
. . 

HO SZI MIN: 
PROLP:TAI'tfUSZP: "WSZY'STKICH KRAJOW Łł\C'ZCT~ Sl'f:I r----

Pragnąłbym gorąco, aby konferencja genewska 

przyniosła lub ułatwiła pokojowe rozwiązanie 
problemu indochińskiego i. koreańskiego 

GŁOS RO.BOTNICZY 
ORGAN KW ł KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

.... -----------------------------------·----------------------~~-----------

Usprawnić handel 
w "myśl ·wskazań 

Il Zja~du PZPR· 
„Precz z 1rml11 

europelską I 11 

!'Precz z Lanlelem 1 u 

Demon19łrae.le . 
antyrządowe 

Wywiad 
·z prezydentem 
VietnamskleJ 

Repu bił kl 
DemakratyuneJ 

w Paryżu 
PARYZ, 10.5. 

PEKIN, 10.5. 

Agencja AFP donosi, że w 
związku z dziewiątą rocznicą 
kapitulacji armil hitlerow­
skiej, na Polach Elizejskich w 
Paryżu odbyła się wielka de­
monstracja, podczas której do-
1Łlo do stare z policją i żan­
dannerią francuską. 

Agencja Nowych Chin 

donosi, powołując się na 
Vietnamską Agencję Pra-

Demonstranci utworzyli po­
chód 1 sprzed grobu Niezna-
11ego Żołnierza na Placu 
Gwiazdy udali się Polami Eli­
:z.ejskimi w kierunku siedziby 
Rady Ministrów, wznosząc o­
krzyki: „Precz z armią euro­
pejską!", „Precz z I,anieleml", 
„Pleven do dymlsjll". 

Policja zaatakowała pochód 
1 wyparła demonstrantów na 
Plac Gwiazdy, gd:i:ie zostali 
rozproszeni. 

sową, te prezydent Viet-

namsklej Republiki Demo­

kratycznej Ho Szi Min u­

dzielił 22 kwietnia br. wy­

wiadu indonezyjskiej a­

gencji prasowej „Antara": 

Patrz 2 
str. 

Od p<tm<~ey świetlic 
wicie zależy 

Jest w uchwaJe KC PZPR o pracy związków zawo­
dowych punkt, który mówi, że „związki zawodo­

we powinny w okresie jak najkrót.•zym przezwyciężyć 
zanleilhnnia w pl'llcy wyC'hov1awczeJ,' masowo · politycz­
nej, kulturalno - oświatowej, podporządkowując ją pod­
stawowemu zadaniu: szerzeniu socjalistycznej śwlado­
moścl, J1rv,ewieniu socj~llstycznej Ideologii I kultury 
wśród mas pracujących, wyrhowanlu nowego człowie­
ka - budowniczego socjalizmu". 

Uchwała więc porusza watoe, pah,ce sagadnlenfe -
konieczność rozszerzenia, umasowienia pracy kultura!· 
ne; ł wychowawczeJ w 7.&kladzie. Niestety, 1aslę11 kultu­
ralno . oświatowej pracy związków nie odpowiada ros­
nącym potrzebom. W wielu zakładach obejmuje on tylko 
część załogi 

[)zleje się tak nlejednokrotPle dlatego, te placówki 
powołane do prowadzenia 11racy masowo • kulłuralnej 
- śwletUce, zamiast oddziaływać wszechstronnie na u.­
fugę, ograniczają się czl}Slo ·do pracy z zespołami arty· 
stycznymi, oarywają się od aałogl, lzoluJia się od tych 
wsz;ystkich spraw. którymi iyje zakład. Tak Jest w ZPB 
im. lla.rhama. w ZM im. Strzelczyka, znanych I popu· 
Jarnych na ter"nie całej Lod!I głównie dzięki swoim ze­
społom tanecznym. Wynik takiej Jednostronnej pracy 
świetlicy Jf'sł zawne Jednaki - slaje się ona miejscem 
prób dla zespołów, mieJącem spotkań Ich członków, a 

-ole spełnia sweft'o podstawowego zadania - ognliikowa.­
nia życia kulturalnego całej załogi. 

Kierownicy śwletlic, kluhl\w fabrycsnych I zakłada-: 
wych domów ku!Lury są Jednak w stanie zaradzi6 złu 
popn.e7. wclągnh:cłe do wspólpral'y azeroklego aktywu 
~ uJturnlnego, popr11ez wszechstronni! oddziaływanie kul· 
turalr1tl na zalo11ę, poprzez umasowienie pracy kultura!· 
nu - nśwlatowej. Tneha w tym celu slęgn~ do nowych, 
atrakcyjnych form pracy. Organizować brygady artysty· 
cino • agltac;vjne. których pro&ram byłby nierozerwalnie 
związan:f z żydem załogi, a zakładem, wykorzystywa6 
w <'od~icnnej pracy "male formy" artystycznego oddzia.· 
lywanla - a więc tercety I kwartety śpiewacze I lnstru· 
mentalne, zespoły recytatorskie. do których należy wcilt­
gnąć jak najszerszy krąg I udzt. 

Na mlehre okollczooścfowych, dlnglch I nudnych re­
fer!\tów da6 robotnikom bogaty I różnorodny program 
intere~ują~ycb odczytów o problematyce Ś\Vlatopoglądo­
wej produkcyjnej, kulturalnej itp, Więcej uwag! po-
8wfocit' sprawom cz;ytelnklwa, nie ogranlczaj:ło się przy 
l)m- do wypożvcunfa ltsląick, ale ~taraJąc się uatrak· 
cyjni6 ol!dzlalywanie biblioteki pn:~ urządzanie WY· 
staw tematyczoy<'h, tmpre1 czytelnluych, konkursów, 
organizowanie spotkań z literatami I wieczorów dysltu· 
syjnych oad naJl'ickawszyml książkami. 

W podniesieniu poziomo kulturalnego robotników 110-
mote kierownikowi świetlicy f aktywowi k.o. teatr t kl· 
no. Wspólne wycieczki do kin I na dobre. warto§ciowe 
sztuki do teatru a:bllią ludzi.. rozbudzą zainteresowanie 
sztuką, dostarczą kulturalnej rozrywki. Zbiorowe oczę­
nczanle na koncerty, częściej organizowane imprezy ar· 
tysty('Zne w 7akładzle. a wiosną I latem bliższe I dalsze 
wydeczki - to także formy oddziaływania kulturalne­
g'O. przy pomo<'y których można wzbogacić życie kultu· 
raloc załogi. Form takich można by znaleźć znacznie 
więcej - zależ:1> to tylko od Inwencji i pomysłowości 
ludzi. kierujących pracą kulturalną I za pracę tę od~o­
wlr.dzlaln'.!'1'h - a więc klerowoik6w Awletllc, czlonkow 
komisji kulturalno • ośwlatowYch. 

Rady iakfadowe wiele mogą pomóc poprzez zakh'-
wlzownnle lodzi, odpowiedzlałnych ia ten odcinek pracy 
w grupach związkowych, poprze1 zwtęknenie opieki nad 
świf!łll<'ą I kontroli Jej pracy. Podniesienie poziomo pra· 
ry masowo · k11lturalneJ w zakładzie mu!ll by6 także 

· stałą lroską politycznego kierownictwa zakładu - pod· 
stawowej organizacji partyjnej. która winna traktowa~ 
ten odl'inek pracy Jako ważny oręi w walce o prodnk· 
cJę, o wykony,•anle codziennych zadań, jako środek 
wychowawczego oddziaływania na zaloirę. 
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Droga do pokoju 
Na sali obrad Ili Kongresu 
Związków Zawodowych 

Korespondencja 

pióra 

red. S. Arskiego 
pt. 

~ 

Genewa 

w trzecim 

tygodniu 

- czy1al sir. 2. 

Dnia 7 maja 1954 r. vid· 
namskie wo;ska ludowe 
zdobyły twierdz"ę Di.en 
Bie.n Fu w Vietnamte pó,1-

nocno-zacliodnim. 

' 

w Indochinach 
Propozycje .delegacji 

Viełnams~ie.i 

Republiki Demokrałyt-znej 

na konferencji w Genewie 
W CELU PRZYWRÓCENIA POKOJU W INDO­

CHINACH KONIECZNE JEST: 

1 Uznanie przez Francję 
suwerenności i niepodle­

głości Vietnamu na całym ob­
szarze Vietnamu, Jak również 
suwerenności i niepodległości 
Khmeru i Patet Lao. 

2 Zawarcie porozumienia 
• w sprawie wycofania 

wszystkich obcych wojsk z ób­
szaru Vietnamu, Khmeru i Pa­
let Lao w terminie, który bę­
dzie uzgodniony przez strony 
wojujące. Przed wycof.aniem 
wojsk należy osiągnąć porn­
zumienie w sprawie rozmie­
szczenia rrancusklch sil zbroj­
nych w Vietna(nie ze specjal­
nym uwzględnieniem sprawy 

·Uczebności frnncusklch oil 
zbrojnych I Ich dyslokacji. przy 
czym liczebność 1 ta i liczba 
miejscowości, gdzie będą st.a­
cjonowaly, powinny być w mJa­
r.; możnoścJ jRk najbardziej 
ogranicZ<lne. Wojska francu~­
kie powstrzymają się od ja· 
k1e~okolwiek mieszania si<: w 
sprawy administracji lokalne! 

obu stron w Vietnamle, Khme­
rze I Patet Lao w celu przy­
gotowania I przeprowadzenia 
wolnych, pows7.echnych wybo­
rów. Te Jrnnferenqe konsulta­
tywne podejmą niezbędne kro­
ki dla zagwarantowania nie­
skrępowanej dz1ałałnuścl wszy­
stkich patriotycznych partii, 
ugrupowań i organi1.acji SP/>łe- J 
cznych. J;lkakolwiek otx-a in­

gerencja je:st niedopuszczal • 
na. Utworwne zos taną komisje 
lokalne, które będą kontrolo­
wały przy~otowanie t przepro­
warl7.enfe wyborów. 

Zanim utworzone zostaną 
jednolite rządy w każdym z 
krajów rndochin l po zawar­
ciu o<lpowiedniego porozumie­
nia zgodnie z układem rozej· 
mowym, rząd,v obu stron b!f 
dą sprawowały wla<lzę na ob­
sr.arach znajdujących się pod 
Jch kontrolą. · 

4 Zloienie przez delega• 
cję VietnRmsk ieJ Repu· 

bliki Demokratycznej o~wiad · 

.VA ZDJĘCHl: delegac;a chińsktch zwiq:akowców wrę· 
cza przewodn!c2qcem11. CRZZ WiktOTowi Klosiewlc:zowi 
czerwony sztandar, na którym widnieje napis w ;ęzyku 
chińskim: „Corai ~ciśfejsza wię~ !qczy chińską i polskq . 
klasę robotniczq w walce o pokój na całym świecie". 

CAP - ro~ Kondraokl 

Kto · utka'ł materiał 
na wiosenną sukienkę 

„l\faterlaly w kraty znowu modnr.!w W wiosennych prze­
glądach mody znajdujemy wiele pięknych modeli sukienek, 
takiecików, spódniczl'k, bluzek I koszul męskich - w kratę. 

Dużym wt~c powodzeniem dobrej współpracy wyrótnlają-
rLe~Zl} ~lę lekkie. materiaty ba- cych się farbiarzy, jak Ka-

W Łodzi obraduje 
ogólnopolska narada 

akt1wu handlu. 
Wczoraj w ł.odzl rozpoczę­

ła obrady ogólnopolska narada 
aktywu handlu uspołecznione­
go. Celem narady jest u­
sprawnienie zaopatrzenia skle­
pów detalicznych w artykuły 
rozprowadtane przez Central­
ny Zarząd Hurtu Tekstylnego, 
Centralę Odzieżową I Central­
ny Zarllljd Hurtu Galanteryj­
nego. W naradzie ucze6tniczą: 
minister Handlu Wewnętrzne­
g<>-tow. Marian Minor. przed· 
stawicie! Wydz. Handlu KC 
PZPR - tow Kubiczek. wice­
ministrowie Handlu Wewnę­
trznego tow tow Józer Kutin 
I Stanisław Ochab. wicemini­
ster Przemysłu Lekkiego 
tow. Leon Kasman, przewo-

Dokończenie 
na str. 2 

Dele~aci . . 
zagra1nczn1 

na Ili Kongres Zw.law. 
opuszczają Polskę 

WARSZAW A, 10.5. 

W dniu 9 bm. w późnych 
godzinach wieczornych opuści­
li Polskę, udając się do Wied. 
nla, przedstawiciele Swiatowej 
Federacji Związków Zawodo. 
wych na III Kongres Związ­
ków Zawodowych: Louis Sail. 
lant - sekretarz generalny 
SFZZ oraz Piotr Kazakow -
sekretarz SFZZ. 

W drogę powrotną do swych 
krajów. udali się również : se­
kretarz Powszechnej Kontede­
racii Pracy (CGT) - Pierre Le 
Brun oraz. sekretarz Central­
nej Rady Związków Zawodo. 
wych Węgier - Sandor Ga­
spar. 
Odjeżdżających na Dworcu 

Głównym w Warszawie żegna. 
li przedstawiciele CRZZ. NA ZDJĘCIU: pobojowi­

sko jruncuskie pod Dien 
Bien. Fu. 

l. wełniane, kolorowo tkane w czorowsk.l, Uznański i lnnl. 

różnobarwne kraty, o gustow· -------------------------

KOMUNIKAT 
dowództwa Vietna.mskiej 

Armii Ludowej 
O ZDOBYCIU DIEN BIEN FU 

patrz str. 2. 

Pierwsza bateria 
koksownicza 

Fragment sati obrad w Palacu Narodów w Genewie. 
lot. - CAl1 

huty im. Lenina 
w rozruchu 

KRAKÓW-NOWA HUTA, 10.5 
W dniu 8 bm. budowniczo­

wie Tejonu koksowni huty im. 
·Lenina donieśli o nowym suk. 
cesie. W dniu tym została ro7.­
palona do suszenia pierwsza 
wielka bateria koksownicza. 

Bateria ta, to kilka olbrzy­
miej długości wąskich komór 
zbudowanych z materiału og­
niotrwałego - odbywać się w 
nich będzie przeróbka węgla 
na koks hutniczy. Podobnie jak 
cały zakład koksowni, bateria 
ta jest jedną z największych 
i najnowocześniejszych w kra­
ju. Wysokosprawne urządzenia 
pozwolą na calkowicle zauto_ 
matyzowany i zmechanl.zowa. 
ny wyładunek i załadunek wę­
gla do .komór baterii oraz 
zapewnią najlepsze warunki 
wytwarzania wysokowarto­
ściowego koksu wielkopieco­
wego. 

Po kilkudz!esięclodn!owym 
okresie suszenia, pierwsza ba­
teria zos'tanie oddana do ru­
chu próbnego. 

okręgów, w których będą sta· 
cjonowaly. 

3 ?:organizowanie wolnych, 
powszechnych wyborów 

w Vietnamie, Khmerze l Pa­
tet Lao, w celu utworzenia 
j~nolitego rządu w każdym 
z tych krajów. Zwołanie kon· 
!erencji konsultatywnych z ·u­
dzlatem przedstawicieli rządów 

Min. Czou En~lai 
podejmował 

obiadem 
min. Phim Yan Donga 
W dniu 8 maja minister 

Spraw Zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai PQdejmowa1 obiadem 
p, o. ministra Spraw Zagra­
nicznych Vietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Pham 
Van Donga, sz,efa delegacji 
Vietnamskiej Republiki De­
mokratycznej na konferencję 
genewską. Przyjęcie minęlo 
w serdecznej, przyjaznej at· 
mosferze. 

Dla oszukania opinii publicznej 

Zmyślona wiadomość 
•~ 

dziennika egipskiego „Al Gumhuria" 
GENEWA, 10. 5 

. Agencja TASS donosi z Genewy: -
Dziennik francuski „Monde" opubllkował 9 m_ala z.a. agen· 

cją „Associated Press"' wiadomość, że w dzienniku eg1pskun 
„Al Gumhuria" ukazał się wywiad z ministrem W. M. Mo· 
łoto.vem na temat zagadnień międzynarodowych, przy c;zym 
przypisano ministrowi Molotowowl rótne ośw iadczema w 
sprawie pol!tykl Francji, ~ytuacjl w lndochina('h i in. 

Wedlug uzyskanych przez korespondenta TASS w Gene 
wle ścisłych informacji. min ister W. M. Mołotow nie udzie 
lal fadnego wywiadu I w ogóle nie odbył w Genewie żadne 
go spotkania z zagrani('znym! dziennikarz.ami. 

Wymieniona wyżej wiadomość dziennika egipsk iego „Al 
Gumhuria" jest zmyślona i rozpowszechniana przez niektó· 
re agencje telegraficzne w celu oszukania opinii publicznej. 

czenia stwierdzającego, te. 
rząd tej Republiki gotów Jest 
rozpatrzyć sprawę przystąpie­
nia Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej do Unit 
~'rancuskiej na zasadzle cał· 
kowitej dobrowolności oraz 
rozważy warunki takiego 
przystąpienia. Złożenie analo. 
glcznych oświadczeń przez 
rządy Khmeru i Patet Lao. 

5 Uznan ie przez Vietnam· 
ską Republikę Demo­

kratyczną, jak również przez 
Patet Lao i Khmer faktu, że 
Francja ma w tych państwach 
Interesy gospodarcze i kultu· 
ralne. 

Po utworzeniu jednolitych 
rządów w Vietnamie, Khlne­
r~e i Patet Lao stosunki gos· 
podarcze i kulturalne tych 
krajów z Francją zostaną o­
parte na zasadzie równości I 
wzajemnego poszanowania ich 
interesów. Zanim te jednolite 
rządy zostaną utworzone, sto­
sunki gospodarcze 1 kultural· 
ne między trzema państwami 
indochińskimi e Francją po­
zostaną tymczasowo takie, 
jakimi są obecnie. .Jednakże 

-na obszarach, gdzie komunl· 
kacja i wymiana handlowa 
są przerwane, mogą one być 
przywrócone z.a zgodą obu 
stron. , 

Obywatele każde] ze stron 
będą korzystali ze specjalnych 
uprawnień, które będą ustalo­
ne pófoiej, jeśli chodzi o ich 
zamieszkąnle, poruszanie się 
i działalno~ć gospodarczą na 
terytorium drugiej strony. 

6 0Qie strony wojujące 
rnóowlązują się, te nie 

zastosują żadnych represji 
wobec osób, k~re współpra­
cowały podczas wojny ze 
stroną przeciwną. 

7 Wymiana jeńców wojen­
nych. 

8 Wykonanie po9tanow!eń 
punktów 1-7 będzie PD· 

pr1edzone zaprzestaniem dzia­
łań · wojennych w Indochinach 

o Dalszy ciąg 
na str. 2 

nie zestawionych I trwałych ' 
barwach: żółto• brązowe prze-
tykane niebieską nitką; zielo­
no - różowe I inne. Ubiory 
z tych tkanrn są praktyczne l 
estetyczne, 

Czy wiecie, Czytelniczki I 
Czytelnicy, skąd pochod1.ą te 
materiały'/ .ProdukuJe m. In. 
te tkaniny załoga ZPB Im. 
Harnama. Wysoko pr:i.ekracz.a 
ona plany produkcji I gatun· 
ku. W kwietniu br. przędzarze 
i prządki przekroczyU plan 
o 1,3 proc., tkaczki i tkacze 
o 5,1 proc„ wykoń~zalnlcy o 2,8 
proc. 

Gdy kompletujecie wiosenną 
garderobę, nie zapominajcie, 
że lekk.le, różnobarwne wełen­
kl na suknle pochodzą m. In, 
z ZPW w Pabianicach. Do 
marki fabrycznej tych zakła­

dów możecie mieć pełne zau­
tanie. Na cześć l Maja załoga 
postanowiła przekroczyć Ilość 

planowanej produkcji I gatun· 
ku I dotrzymała zobowiązania, 
dając w kwietniu o 1,6 proc. 
tych tkanin wlęce) niż prze­
widywał plan. Dokładne, "ta­
ranne ufarbowanie I wykoń· 

czenie materiału, to m. in. 
zasługa przodującego majstra 
wykończalni ZPW w Pabla• 
nicach, ob. Grynberga. Ten 
miody technik włókiennictwa 
zdaje swój praktyczny egza­
min na piątkę. Oczywiście przy 

Ścieki Sląska 
nawodnią łąki 

STALINOGROD, 10. 5. 
Gdyb, ścieki miast śląskich 

wykorzystać do nawadniania 
łąk, to uzyskano by zwyżkę 
plonów siana, która pozwoliła· 
by zwiększyć pogłowie bydła o 
kilkadziesiąt tysięcy sztuk -
stwierdzono' na odbytej ostat­
nio w Stallnogro<lzte kontercn· 
cJI naukowo - technicznej, po· 
święconej zagadnieniu wyko­
rzystania ścieków mJejskich 
dla celów rolnictwa. 

Selekt zawierają du~e lloścl 
azotu, fosforu I potasu - skła· 
dnlków koniecznych dla wzro­
stu I rozwoju roślin, 

UC7estnlcy konferencji wi­
sunęll postulat opracowania 
Jak naj•ychlej generalnego pla­
nu nawodnień użytnla .Jąc.vch 
dla Sląska oraz zgłosili szereg 
praktycznych wniosków, 

RED. ' MARIAN PREIS .KABLUJE 

z GENEW1: Owa programy 
Genewa, 10 maja 1954 r. 

Propozycje ·zgłoszone w 
sobot~ przez min. Bi­

dault zostały pows.zechnie u· 
znane za bardzo mgliste. „Co 
to wszystko znaczy? - pytał 
rozpaczliwie jeden z dzienni· 
karzy włoskich. - Czy te 
propozycje dotyczą tylko za· 
wieszenia broni?" 

Kłopoty 

dziennikarzy 

N ie tylko ten dziennikarz 
popadł w rozpacz. P. Suy­

dam, rzecznik delegacji ame­
rykańskiej, również, jąkając 
się, powiedział w sobotę wi'e­
czorem: „Pan Bidault przed­
łożył propozycje„. Nie wiein, 
jak mam je określlć.„ Po· 
wiedz.m•y, propozycje rozejmo· 
we.„ Byłoby w najwyż~zym 
stopniu przedwczesne, by a· 
rnerykańska delegacja miała 
ustosunkować się do propozy­
cji francuskich". Pan Suydam 
niewątpliwie dobrze rozumiał 
propozycje Bidault. Francuski 
minister spraw za.granicznych 
postanow.lł otworzyć dysku· 
sję, by zademonstrować przed 
opinią, iż on i jego rząd pra· 
gną rozwiązania problemu in· 
dochińskiego. Pr.agąąc jed· 
nak, by była •to tylko 
demonstracja, maskująca isto­
tny stan rzeczy, przedłożył 
propozycje tak mgliste, że na· 
wet stare wygi dziennikarskie 
włosy sobie z głowy wyrywa· 
ty przy próbach ich komento­
wania. 

Na co czeka 
pan Bidault? 

Co przeszkadza min istrowi 
Bidault dokładnie i 

precyzyjnie sformułować swo· 
je propozycje? Prasa szwaj· 
carska twierdzi, że czeka on 
na wynik posiedzenia amery­
kańskiej tzw. rady narodowej 
bezpieczeństwa. Pan Bidault 
w sobotę nie wiedział, jakie 
jest stanowisko tej rady, ja· 
kie jest stanewisko Waszyng· 
tonu wobec zagadnienia Indo· 
chin. Usilował więc zyskać na 
czasie, by umożliwić polity· 
kom Waszyngtonu prugrupo· 
wanJe sil. Gra p. Bidat!lt jest 

skoordynowana. z manewrami 
amerykańskich polityków. 

Program 
pokoju 

Propozycje przedło~one 
przez delegację demo­

kratycznego Vietnamu stano· 
wią przeciwieństwo planów 
Bidault. Ukazują one w spo· 
sób wszechstronny, uwzględ· 
nlając obecnie istniejącą sy· 
tuację w Vietnamie. drogę 
pokojowego uregulowania 
konfliktu w Indochinach, zgo­
dną z Interesami narodów 
Vietnamu1 Patet Lao i Khme­
ru, zgodną z interesami naro· 
du francuskiego, zgodną z in· 
teresami pokoju na całym 
świecie. 

Podstawowe znaczenie ma 
pierwszy punkt, p~zewidujący 
uznanie przez Francję suwe­
renności i niepodległości Viet· 
namu na całym jego teryto­
rium, jak również niepodle· 
glości Khmeru i Patet Lao. 
Przewiduje się dalej wyco· 
fanie wszystkich obcych sił 
zbrojnych z całego terytorium 
w Indochina.;h. 

W punkcie szóstym propo· 
zycje deklarują gotowość zba· 
dania kwestii stowarzyszenia 
Vietnamskiej Republiki De· 
mokratycznej z Unią Francu· 
ską na podstawie swobodnie 
wyrażonej zgody. 

' 

Pan Bedell Smith 
milczy„. 

W dyskusji dzisiejszej po· 
za przewodniczącym de· 

le~acj.! demokratycznego Viet· 
na.mu, ministrem Pham Van 
Dong, zabrali głos minister 
Bidault, przedstawiciel bur­
żuazyjnego rządu Patet Lao, 
minister Spraw Zagranicznych 
W. Brytanii, Eden, podsekre· 
tarz ' stanu USA, Bedeli Smith, 
przedstawiciel burżuazyjnego 
rządu Khmeru, reprezentant 
Bao-Daia. 

Pan Bedeli Smith, jakkol· 
wl8k powitał z uznaniem go· 
towołć ewakuacj.{ rannych 
spod Dien Bien Fu, nie chciał 
czy nie potrafił wypowiedzieć 
się w sprawie konstruktyw­
nych propozycji, pokojowego 
rozwiązania problemu indo· 
chińskiego, przedłożonych 
przez delegację Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej. 
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wybrane na Ili Kongresie z Francją. Dopiero po pogwaŁ ODPOWIEDZ: Pragnąłbym I 
ceniu przez kolonizatorów gorąco, aby konferencja ge- , 
trancuskich tego porozumienia newska przyniOila lub ułat- Faszystowskie 
i na.rzuceniu wojny narodowi wiła pokojowe rozwiązanie 
vietn.amsklemu tostał on .zmu. problemu Indochińskiego l ko· 

metody, poliqi Adenauera w Berlinie 
Na III Konp-esle ZwilłSków Zawodowych wybrani zostali 

na członków CenłrabieJ Rady Zwil\zków Za.wodowYch to- PYTANIE: Jaki jest c~l wal. szony do chwycenia z.a broń, reańskiego. I 
ki narodu vietnamsikiego? aby stawić opór. Naród viet- PYTANIE: Jaki, zdaniem 

W Berlinie odbyła s ię 9 bm. 
k-0nferencja obrońców poko­
ju. 

warzysze: 

Franciszek Aprya.s, Stefan 
Będkowski, Zbigniew Bera­
tyński, Józef Bień, Maria Bu­
cik, Irena Brzozowska, Albina 
Barwicka, Edward Bartosie­
wicz, Czesia w Bajer, Marian 
Czerwiński, Stefan Ciołkowski, 
Jadwiga ~aplicka, Mieczysław 
Domagała., Herbert Dropalla, 
Helena Dec, Adam Dolluski, 
Danuta Eller&, Alojzy Firganek, 

· Alfred Fiderkiewlcz, Roman 
Gajzler, Bolesław Gebert, A­
leksander Gola, Feliks Gąsle­
Jewsl\i, Maria Gajecka, Stefa­
nia Gonądek, Czesława Gó­
ra.wska, Wit Hanke, Stanisław 
Haber, Józef' Iwiński, Józef Ję-· 
drusik, Władysław Janus, Ste­
fan Janwihowski, Maria Jani, 
Aleksander Jarosz, Genowefa 
Jarotowa, Jan Jurczak, Wik­
tor Kłosiewicz, Jan Kaczmarek, 
Anton i Kuźba, Franciszek l{la­
ja, Józef Kieszczyńskl, Stani­
sław Kowalczyk, Helena Ko­
lasowa, Józef Kulesza, Wacław 
Kowalik, Wanda Kotarska, 
Walenty Kubica, Władysław 

Kowalski, Jan Kocoł, Eusta­
chy Kuroczko, Wladyslawa 
Kusz, Danuta Kaźmiercza.k, 
Marian Król, Henryk Kiczka, 
Lech KochańskL Zygmunt 
Krzywański, Wiesław Kos, Jó· 

MARSZ 

'WYD ARZE~ 
Niedźwiedzia 

dyplomacja 
Paryski . d:zlennlk „ lA Mon­

de", komeptufąc takt)"kf dy­
plomacfi amerykańskiej wobec 
aktualnyeh :uqadnień mifdzy. 
narodowych, wyrah nastopu. 
jącą opinię: „Zasadnicze po· 
stulaty dyplomacj i lfSA rótnią 
s it krańeowo od zaH<lniczych 
postul„tów dyplomacji euro­
pejskief. Cała tradycfa dyplo­
matyczna Europy opiera •ię 
na dwóch nieplunych z.na. 
dach: na .za.sadz.ie uznania 
rz..,czywlst•ąo •ta<l'l'U rzeczy l 
na zasadzie kompromisu. Dy· 
pl<lmacfa amerykańska opiera 
si' na zasadach wrttz prze­
ciwnych: odmawia uznania 
faktów i sytuacfl dla niej nie­
przyfemnych - z fednej stro• 
ny i zmierz.a do wymuszenia 
kap,i tulacJi - z druąleJ stro­
my'. 

„ Obecne stanowisko USA w 
sto~t.mku do problemów Dale­
kieqo Wschodu - c'4.ąni. d• 
lej „ Le Monde" - doskonale 
llustrll)'• tę zasadniczą posta­
wę dyplomacji amerykań· 
skleJ. 

Jest więc rr.eczą k9n 18"-zno., 
aby Europojczycy utrzymali 
swe dotychczasowe pozycje". 

PromO'l'Orem tej dyplclmacJI, 
która kłóci sit "l'Yrafnle „z 
postulatami Jaklejkolwi..k dy­
plomacJi", /est - /ak w",ado­
mo - J . F. DuJles. 

Wojow111Jcry I nieprzeJedna­
ny p. Dulles pełni funkc:Jt n·• 
tylko m ;n i-!terlalne, lecz rów· 
nlez - warto ~o podkrełllt -
z.aJmuJe wysokie stanow.isko w 
reprez:entacji amerykańskiej 
sekty prezblt.rlanów I w tym 
charakteru wyqłasza kazania 
i odprawia modły w jej ko· 
!ci o/ach. 

Ale qdyby n;iwet Molier nie 
napisał „Swiętoszka" I tak 
w :edzlellby!lmy dobrze. że 
właśnie do takich „działaczy" 
Jak p. Dulles nalety st0'5Alwać 
ludowe przysłowie: „Modli się 
pod fiqurą, lecz diabta ma za 
&kórą". Cale szcz11ście. że w 
nnzych czasach takt zaskór­
ny „diab<ll" niel<tóryeh polity­
ków Zachodu wldoc%ny jest -
nawet bez rentqena - z da­
leka I dzitkl ujarwnleniu 131· 
wlej molma ąo poskromić 1 

unieszkodliwić. 

Jak oni to rozumifją? 

Do materiału studiów. pro­
wadzonych przez nas w te] 
rubryce na temat pofęc t a 
•. wolny-eh wybor-ówH w •w·•­
cie ka? :tałistycz.riym , dorzuca­
my pbniiej pare interesują­
cych przyczynków. 

Burżuazyjny dziennik bry· 
tyJs!<i - „Manchester Guar­
dian" tw'erdz.i, te moca.-rstwa 
zachodn :e nłe $ą. skłonne do 
wyrażen ia zqody na wolne 
wybory w Indochinach, Ola­
cz•qo'? To bardzo oroste. Po­
nlewa.t tokie wybory - tłuma­
czy cytowane p11mo - ,.przy­
niosłyby xwy<: \f$1Wo H<:> Szi­
m inow', • nie Bao oa~owi". 

O terrorze przt'dwyt>orci:ym 
w Korei połudn'Owe1 musi pl· 
sać n•-1 p r asa amerykań­
ska. Wedłuq aąencJi U'1 ' t<ld 
Press, jeden z kandydatów li· 
synmanowsklej „9pozycJ '." zo. 
st~ł tak ciężko \:>Obity prze'Z 
bojówk' dyktatorskie, że mu­
sia.no qo odwi„7.ć do sz.pltala. 
Inny kandydat wolał ·sam wy­
cofać s'e z akcji wyborczej, o· 
Swiadeza'„c, ź• J'qo zwolen­
nicy są sterroryzowani. Wlce­
przewcxtni'.:~~cy ,,parlamontu'' 
rówr>lei o:i;.na jmlł, :te zastał 
zmu!"izony do wyc~fania swej 
k"ndydatury ltd„ Itp. . 

A w Unii P<>1udnlowo. Afry. 
kańskle I. rządzor:e I pr."z fa. 
szystowską kil!<' Malana, 
wzbronlor.o wstęp!J do qm•· 
chu parlamentu pani Ray A· 
lex;ander. leqal"i• wybron<1] 
przed.stawlclelce ludności kolo­
rowej , po czym minl5ter spra­
wlvdllwoścl (?) - ni w Pitć, 
ni w dziewięć - ogłosił, ie n„ 
z.asadzt. „ustawy o zwalcxa· 
niu komun·izmu 0 w okr,qu pa­
ni Alex~nder b9dą przeprowa· 
dzone nowe wybory. 

Jak wymownie ~wl&dczą 
wszys&le te fakty w lnt>arpr~­
tac:Ji rz11dów ka1>'tallstycznych 
- „W<>lne wybory", to takie 
wybory, które z ąóry za'.Pew· 
nlaJ4 ,,murowanyu sukces· ma­
rionetkom I 1>acholkom lmP•· 
r1Allm1u. Gdzie teJ pewności 
nie m;a, qdzie urysowują sio 
odmi<tnne perspektywy, tal'll 
- zdaniem „wolnych" DOI lty. 
ków-o wyborach w oąóle mo­
wy byt nie mo:!:e. Dlate<jo też 
rządy zachodnie ni• są skłon· 
ne do przyf•cla propozycl' na­
prawdt wolnych wyborów -
ani w lndoćhinach , ani w Ko­
rei, ani w Nlemc;uch, 

B. 

zef Kofman, Dymitr KarPO­
wicz, Mikotaj Koropls, Anna 
Lubos, Ignacy Loga - Sowiń­

ski, Jerzy Lenert, Stefan Lelt­
geber, Bronisław Marks, Jan 
'Magnowskl, Piotr Maksymo­
wicz, Józef Markow, Kazimierz 
Nowicki. Marian Morawski, 
Maksymilian Ochman, Czes­
ia w Ory1\1kł, Roman Polakl~­
wlcz, Helena Piasecka, Irena 
Piwowarska, Leon Płetrasa­

klewtcz, Czesław Pietrzak, Ry­
szard Riedel, Dominik Rytka, 
Eugeniusz Rowl.ń!kl, Teresa 
Rączka, Artur Starewlcz, Ka­
zimierz SobleraJ, Stanisław 

S'achacz, Irena Sroczyillk.a, 

ODPO)VIEDt: Celem boha· namski również dzisiaj opo- Pana, może być wkład Indo­
terskiej walki jest zapewnie- wiada się za pokojowym roz. nezjl w dzieło jak najszybsze_ 
nie n.a.rodowi v.i.etnamskie· wiązaniem problemu vi.etnam_ go zakończeni.a wojny w Indo-
mu pokoju, zjednoczenia, nie- lklego. ch:inach7 
zawisłości, demMracJi i wol· PYTANIE: Jaka Jest opinia ODPOWIEDZ: Każdy wysl· 
noścl. Pana o amerykańskiej pomocy łek narodu lndonęzyjskiego na 

PYTANIE: W Jaki aposób wojskowej dla Francuz.ów w rzecz pokoju w Azji i na ca­
naród vietnamski może odnieść Indochinach? łym świecie Jest wkładem w 
zwycięstwo w swej walce? 'ODPOWIEDZ: Koła rządzą· dzieło pokojowego rozwiązania 
ODPOWIEDŻ: Naród viet• ca Stanąw Zjednoczonych dą- problemu indochińskiego. 

namski zawsze pragnął uzy. żą do storpedowania pokojo- Moim zdaniem, dopóki lndo­
skać niepodległość I wolność wego ren.wiązania problemll nezja i;.prz.eclwi.a się. zdecydo­
swego kraju w drOOze poko- indochlńek.iego, aktywnie In. wanie <imerykańskim planom 
jowej, toteż Vietnamska Re- terwenlują w wojnie ·tndochiń. ut;worzenia bloku militamego 
publika Dem<>kratycz.n.a :ia- skiej I ~siłują ją rozszerzyć, a- w Az.ji oraz dział.a na rzecz so­
warła w 1946 r. porozumJenie by prz.eksztalcić Indochiny w lidarności i pokojowego wspól. 
------------~kolonię USA, ujanmic naroQy i:ttnienia narodów azjatyckich 

Indochin i podważyć pokój na - dopóty może ona w znacz-

Wszech indyjski Dalekim Wsch0<12.le i na całym nym sto.pniu przyczynić się do 
świecie. Naród vietnamsk! przywrócenia pokoju w Indo­
zdecydowanie prot~ruje prze. chinach. 
c;.wko tego rodzaju aktom a-
gresji i agres::,rwnym pbn<>m ttYTA~IE:_ ~ s~dzil· Pa~· t o 
kół rządzących USA. a , ywnei, me . ezne po l y-

PYTANIE : Na jakiej podsta. · ce zagraniczne!~ jaką pro.wa· 
wie mogą być podjęte r~o- ~~ r~dy Indii, lndoneiji i 
wania z Francją? my · 

ODPOWIED2:: Rokowanla z ODPOWIED2:: Witamy z U· 

Rz'łd Adenauera brutalnie dławi każdy odruch. mas pra­
cujących. w ol.>ronie swych. praw. 

NA ZDJĘCIU: policja adenauerowsk.a rozpęti.l:a demem.. 
strant6w w Monachium. 

rot. - CM 

. 

Na konferencję przybyło 
przeszło 700 deleg.a tów z cale· 
go Berlina, w tym 250 przed· 

. stawicieli Berlina zachodnie· 
go. Referat pt. „O jedność 
Niemiec i bezpieczeństwo Eu· 
ropy" wygłosił przewodniczą· 
cy Rady Obrońców Pokoju 
Wielk iego Berlina prof. Ha· 
wemann. Mówiąc o agresyw­
nym charakterze polityki USA 
prof. H.awemann stwierdzi!, 
że amerykańska „polityka si· 
ly" ponosi jedni\ klęskę po 
drugiej. 

Konferencja przekształciła 
się we wspaniałą manl!esta· 
cję gotowości walki nie· 
mieckich obrońców pokoju 
przeciwko antynarodowej po· 
lityce rządu Adenauera, prze­
ciwko „europejskiej wspólna· 
cie obronnej", o jedność Nie· 
m iec, o pokój i bezpieczeń· 
1two w Europie. 

Henryk 8tarczew1kl, Marian 
8umerow1kl, Jan Tudylla, Win­
centy Tomuzewlcz, TadeuH 
Toczek, Zofia Wat1Ukowska. 
Stanisław Wal11, Stanisława 
Wolf, Irena Wacner, Edward 
Walanczyk, Jadwi11a Wlsental, 
Zdzisław l'llerzblckl, Tadeusz 
Weper, Stanisław Wotnlak, 
Zbigniew Zakrzew11d, Marian 
Zięcik, 

kongres protestu 
przeci-wko 
a•erykańsko­
pakista~skientu 

układowi wojskowemu 

Francją w aprawte przerwa- dowoleniem politykę prowa­
n!a ogni.a zawarcia rozejmu i dzoną przez rządy Indil, Indo­
pnywr~nla pokoju w Indo. nezji i Bunny, wYPOwladające 
chin.ach jesteśmy zdecydowa. &ię przecl:wko ~zerzenlu a. 
ni prowadz:ić w opall"Ciu o za· gresywnei wolni i nawoluJące 
eadę niepodległości, i.jednocze. do pokojow.ego r?1wiązanla 
nia kraju i zapewmenia wol- probl~mó_w mdoc~nskiego i 
ności demokratycznej. koreansk1eg?· Polityka taka 

Komunikat naczelnego dowództwa 
./ 

Jak ju~ podawaliśmy, w Del­
hi odbył •łę w1zecblndyjski 
kongres protestu przeciwko 
amerykańsko • pakistańskiemu 
układowi 'wojskowemu. 

PYTANIE: Jakie 911 r.dll- przyczyni i;1ę do utrwalerua 
niem Pana , podstawow~ wa- pc>koju na DaJ~i?' Wschodz!11 
rilnki uzyskania trwałego po. il na cały.m św1ec1e. Wszystkie 

Vietnamskiej Armii Ludowej 
Na zastępców czlonków Ple­

num Centralnej Rady ZwillZ· 
ków Zawodowych wybrani zo­
stali towarzysze: 

Kongres uchwalił rezolucję, 
stwierdzającą, że układ ten 
zagraża bezpieczeństwu i nle­
:zawisloścl krajów azjatyckich 
oraz wzme.ga napięcie międt.y­
narodowe. 

koju n.a świecie? knje aziatycJde, które były 
ODPOWIBJ>t: B~e to lub '' ujarzmWri.• przez obce 

możliwe, rdy narody na ca· państwa, WMYl'tiki• kraje azja. 
łym św!ecl.e a zw~ wieL tyckie, które były lub są kolo. 
ki• mocarahva., ~ slę u- ni.ami, powinny ai„ zjednoczyć 
regulować aporne problemy w naszej wal~ przeclwko 
między narodami w drodze jarzmu kolonialnemu i agre­
rokowań, oraz gd~ nat'ody ca- sji. 

o zwycięstwie pod Dien Bien Fu 
PEKIN, 10.5. 

Pawef Adanlcąk; Ignacy A­
nioła. Witold Blemawald, Ed­
ward BaJur1kl, Jerzy Bieniek, 
Bronisława Cieślik, Franciszek 
Czapczyk, Mieczysław Dulian, 
Stanisląw Dawidowicz, Roman 
Dobosz, Julian Dudy, Edward· 
Wneezczuk, Stanisław Hennel, 
Wincenty Hajduk, Walentyna 
Hryniewiecka, Jerzy Bubla, 
Czesława Jurek, Eugeniusz 
Końka, Sylwester Keaa, Cze­
sław :Karkowski, Zofia Kacz­
marek, Roman Kliński, Ste­
fan Linde, Maria Luty, Stani­
sław Lencznerowlcz, Elżbieta 
Mazgaj, Halina, Olejniczak, 
Władysław Reldych, Ignacy 
Swierc, Karol Tkocz, Zygmunt 

Ćzłonek parlamentu 1 sekre­
tarz kongresu, Saed Nauszer 
Ali, zgłaszając rezolucję o­
świadczył: „Chcemy wyjaśnić, 
że nasze wystąpienie przeciw­
ko amerykańsko - pakistań­
skiemu układowi wojskowemu 
nie oznacza w żadnym wypad­
ku, że występujemy przeciw­
ko narodowi pakistańskiemu. 
Występujemy przeciwko kolom 
rządzącym Pakistanu, które 
zawarły ten pakt. 

Vletnamska Acencja Informacyjna opublikowała komunikat naczelnego do­
wództwa Vietnamskiej Armil Ludowej o ofensywie przeciwko Dien Bien Fu. 

Wolski, Stefania lVawrzak, 
Franciszek Wicik, Irena Woj­
narska, Remigiusz Waberskl. 

Na członków Komisji Rewi­
zyjnej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowrch -wybrani zo­
stali towarzysze: 

Alfred Angersztajn, Stanl­
sla w D!łbrowsld, Frymeta In­
tra.for, Henryk Kalski, Adam 
Kucylowicz, Stanialaw Lubaw­
ski, Kazimierz Mańkowski, 

Jadwiga Słrzalkow1ka, Włady­
sław Szar. 

Na zastępców członków Ko­
m.JSJl Rewizyjnej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
wybrani zostali towarzysze: 

Paulina Hausner, Kazimierz 
Struss, Aleksander Wiernicki. 

, 

lego świata odmówią ślepego PYTANIE: Co ~an 1ądz;i o 
kroczenia ru1 pasku podżega- Pr?JX>Zycji premiera fndo~e­
czy wojennych i przejmą w ZYJskieio w lłprawie zwołari1a 
swe ręce odpowiedzialność za kon!eren~ji państw azjatyckich 
obronę pokoju powszechnego. i afrykanakich? . 

PYTANIE: Czy sąd:r.I Pan, ODPOWIEDZ: Witamy z ra-
że konferencja genewska przy. dością każdą · konferencję mię. 
czyni l.ię do osi11gnlęcia poko- dzynarodową, która się może 
j owego ro;wiązania kon flik- pr:zycrzynić do u trwa lenia po-­
tów indochiński•go i koreań- koju pa Dalekim Ws.chodzie i 
sk.lego? na całym świecie. 

PYTANIE: Ja.kie jest Pana 

Komunikat stwierdza, że vietnamskie wojska ludowe rozgromiły całkowicie 
nieprzyjaciela w Dien Bien Fu i odniosły największe zwycięstwo w dotychcza­
sowych dziejach walk Vietnamskiej Armii Ludowej. 

Komunika.t przypomina następnie, że ofensywa Vietnamaldej Armil Ludowej przeclw_ 
ko twierdzy Dlen Bien Fu rozpoczęla się 13 marca i trwała przez 45 dni i nocy do 7 maja 
br. Twierdza Dien Bien Fu skladala się z 49 stanowisk rozmieszczonych lukiem na tere. 
nie dłu~ci 12 km i szerokości 6 km. W pobliżu twierdzy nieprzyjaciel zbudował dwa 
wielkie lotniska, na których mogły lądować ciężkie bombowce. 

Komunikat podaje, .że vletnam9kie wojsJca ludowe rozbiły doszczętnie ' 21 batalionów 
i 10 kompanii wojsk francuskich, liaących łącznie ponad 16 tysięcy doborowych żołnierzy. · 
Wszyscy dowódcy francuscy zginęli, wdali ranni lub wzięci do niewoli. Vietnamska Armia 
Ludowa Wt.ięła do niewoli gen~ała de Castries, dowódcę woj 5k francuitkich w · Vietnamie 

PóaeZM kon!erencJt p1'880WeJ 
prz-eci9U.Wlclel. Bao-t>aila. ni• p<> 
tram wyjaśnić, kogo reprnentu­

północno-zachodnim i dowódcę twierdzy Dien Bien Fu. · i.danie o zamiarze Stanów 
Zjednoczonych utwor2'eiria 
paktu militarnego w Azji i Wśród wyższych oficerów \ 
&I.refie Pacyfiku? • poleiłych lub wl.iętych do nie-je. 

(z PNl!!Y) ODPOW'IEDZ: Próby ame• 
1 

woli komunikat _wymienia ~6 
rykańakich podżegaczy woien. I pulkówmków, m: m. pułkowru. 
nych utworu.nia bloku mili- ka Trancar:a. p1erw9zego za_ 
tarnego w Azji południowo-I stępcę dowódcy ~1erdzy, ?uL 
wlChodniej i w strefie PacyfL kowmka Ga~che a, drug1~0 
ku gm e stron USA aktem zastępcę. dowódcy, .1;młko~nika „ z Y L'Angla1s, pulkowmka 'P1rot'na zbrodniczym, zmierzającym do 
rozszerzenia agresywnej wojny i innych. Ponadto l 749 ofice-

rów i podoficerów francuskich 
w Azji, podważenia pokoju w poległo, zostało rannych lub 
A.zji 1 uja:rzmlenia narodów 
azjatyckich. Niewątpliwie pró. wziętych do niewoli. 

Komunikat podkreśla, te 
by te 'pot.lullł się ze a:decydo. Vietnamska Armia Ludowa 
wanym 1przeciwem wseyst· stosując zasady humanita.ryz. 
kich narodów azj&ty~. mu wobec jeńców wojennych 

PYTANIE: Co 1ąd.zi Pan o I w myśl wskazań prezydenta 
t11danlu narodu indonezyjskie. Ho Szi Mina i rządu Vietnam.. 
10, aby zachodni Irian (holen.. I &kiej Republiki Lud<:>weJ oto­
derm Nowa Gy.rinea) zot11tal czył.a Jeńców należytą opieką. 
przyłączony do Republiki In. 1 w zakończeniu komunikat 
donezyjakiel? ! stwierdza, że samoloty nie-

Ogólnopolska narada 
aktywu handlu 

) 

V Dokończenia 1 
ze str. 

dnlczący ~dlum Woje­
wódzkiej Rady Narodowej -
ob. Juilian Horodeokl, z-ca 
przewodniczącego Prezydium 
RN m. Lodzi - tow. Edward 
Wróblewski oraz kierownik 
Wydz. Handlu KL PZPR -
tow. Orlicz.. 

kującymi tekstylia l odzież. 
Dyskutanci - kierownicy wo­
jewódzkich wYdziałów handlu 
oraz dyrekt<>rzy przedsię­
biorstw handlowych z.arzucali 
dyrekcjom centr.al handlowych 
nied06tate<::zn• :rozeznanie po­
trzeb rynku oraz brak troski 
o rozszerzania ae<lrtymentów 
a·rtykułów poszukiwanych 
przez ludnoś~. 

- Czy m6glby pa11. tiam pow!edziet kogo pan reprezentuje? 

ODPOWIEDZ: Żlłdanie na· i przyjacielskie, zestrzelone lub 
rodu indonezyjskiego, aby za. '! zniszczone przez vietnamskie 
chodni Irian został zwrócony wojs.ka ludowe na froncie w 
Republice Indonezyjskiej, jest Dien Bien Fu, zostały dostar­
żąd.allliem słusznym. Popieramy 

1 
czone francuskim ko1oniz.ato. 

to żądanie narodu indonezyj. rom przez amerykańskich in-
sklego. ' terwentów. 

W pierwszym dniu obrad 
wygłoszono trzy referaty do­
tyczące sprawy zaopatrzenia 
sklepów w tekstylia i od.ziet 
oraz współpracy handlu uspo­
łecznionego z producentami 
tych artykułów. - To tajemnica stanu -:- Departamentu Stanu USA. 

GENE,VA W .TRZECIM TYGODNIU I 
W godz.inach - popołudni<>-' 

wYCh prze&tawiciele handlu 
z całej Pol~i dy~towali nad 
referatami, wskazując na ko­
nieczność wydatnego llfipraw­
nienfa pracy handlu w myśl 
wskazań II Zjazdu partii. 
Mówcy ostro atakowali posz­
czególne centrale handlowe za 
brak należytego kontaktu z 
centralnymi :zarządami produ-

Więksrość mówców apelo­
wała do dyrekcji trzech wyżej 
wymienionych central handlo­
wYCh, które znajdują się na 
terenie Lodzi, aby wykazywa­
ły większą troskę o klientów, 
aby realizowały w 11wcj co­
dziennej pracy wskazania II 
Zjai;du partii - dostarczały 
k<>nsumentom większej ilości 
towa\l'ÓW w nerszym asorty­
mencie i w terminach zgod­
nych z umowami. 

Obrady trwają. 

ZE ŚWIATA ' 

P owładają, że przez cały czas 
pobytu Dullesa w Genewie 
żadnemu fotografowi nie uda· 

!o si~ chwycić .uśmiechu na obliczu 
amerykańskiego sekr.etarza stanu. 
Nie wiem, czy to prawda, ale na 
wszystkich zdjęćiach z konferencji 
genewskiej, jakie oglądałem w pra· 
sie, sze! amerykańskiej dyplomacji 
miał twarz pochmurną, a usta za· 
cięte. Tak samo wygląda na zdję· 
ciach, przychodzących obecnie z 
Ameryki. Widać, po powrocie do 
kraj u humor jego n ie ulegt popra· 
wie. I 

Nie trudno pojąć czemu. Jego mi· 
sjR genewska skończyła sii: ciężką 
porażką. 

Popłoch włr6d 

amerykańskich 

dziennikarzy 

M
oże najdalej w ocenie tej po· 
rażki posunęli się dziennika· 
·rze amerykańscy. Chyba dla· 

tego, że dla nich była ona czymś w 
rodz.aju trzęs-ienia ziemi, gromem z 
jasnego nieba. Gdy przyjechali, by· 
li jeszcze niezmiernie pewni siebie, 
tak samo zresztą, jak amerykańscy 
dyplomaci. Po paru dniach przeko· 
nali się, że sprawy potoczyły &ię w 
kierunku odwrotnym ich zamierze· 
niom i przypuszczeniom. Z Genewy 
zaczęły płynąć do ameryka1i.skich 
redakcji relacje coraz bardziej alar· 
mujące, pesymistyczne, niemal pa· 
nicz.ne. Na kablach dalekopisó•v, 
przewodach telefonów mijały się z 
równie alarmującymi i panicznymi 
doniesieniami z Waszyngtonu i No· 
wego JoljkU. Opinia pl!bliczna w 
Stanach Zjednoczonych obudzona 
została nagle ze słodkiego snu o po· 
tędze i wszechmocy Wuja Sama. Od 
czasu koreańskiej awantury gene· 
rala Mac Arthura i przesławnego 
lania, które mu spuszczano nad 
rzeką Jalu, c+y.telnik gazet amery· 
kańskich nie spotykał na ich la· 

(Korespondencja własna} 
mach tak często rł4w „klęska", „po­
rażka", „katastrof.a". 
Sięgnijmy do pierwszego lepsze­

go pisma amerykańskiego. Z ogro­
mnego stosu wie!ojęzyc:mych gazet, 
piętrzącego się_ w k iosku Domu Pra· 
sy, wyławiam ostatni numer ty.;o· 
dnika „Time". Na okładce duża ko· 
lorowa fotografia ministra Czou En· 
l;iia. Wewnątrz; numeru kilka du· 
żych pozycji, poświęconych Gene­
wie i sprawom z nią związanym. 
Tytuł pierwszego artykllłU mówi 
za siebie: „Czarne dni". Czytamy: 

„w ciągu 7 czarnych dni pozycje 
Zachodu załamały się całkowicie". 

„Time" nie jest odoso'Óniony. 
„Washington Post", najpowainiej· 
1zy burżuazyjny dżiennik stolicy 
USA, nazwał to przecież „najwięk· 
szi\ katastrofą w dziejach dyploma· 
cji ;imerykańskiej", 

Te artykuły o konferencji genew· 
skiej brzmią jak przepowiednie Kas­
sandry. 

Tym mianem określono kiedyś 
znaną dziennika1·kę francuską, Ge· 
nevieve ; Tabouis. Ta siwa pani 
jest tu wśród nas, tak jak była w 
Berlinie. Ale głos jej nie brzmi by· 
najmniej, jak głos Kassandry. W 
czarnych harwach widzi tylko przy· 
szlość p. Bidault, którego serdecz· 
nie nie cierpi. Perspektywy pokoju 
ocenia natomiast raczej µomyglJ#le. 
Każdą porażkę ameryka1'lską trak· 
tu je jako pomyślny omen dia swo· 
jej francusk iej ojczyzny. Zgadzamy 
się z nią w tym całkowicie. 

Rozdtwiękł 

w obozie atlantytklm 

N ie ulega wątpliwości, że naj· 
bardziej znamienną cechą 
konferencji genewskiej jest 

głęboki rozdźwięk między zachod· 
niml aliantami. Pod znakiem tych 
rozdźwięków przeb iegają rokowa· 
ni.a w sprawi! -~orei i .1·ozmowy w, 

.sprawie Vlet:rwnu. Jak to ujęli\. t1o­
sadnie Margaret Higgins z 11New 
York Herald Tl'ibune": „Stany ZJe· 
dnocllOne postradały z miejsca kie­
rowniczą rolę w obo:iie państw za· 
chodnich''. I to właśnie wywołało 
owe panlcz.ne i alarmujące echa w 
Waszyngtonie. Ale to równocześnie 
stworzyło pomyślne warunki· dla 
genewskich rokowa1'1. Albow iem de· 
legacja amerykat'lsk.a przybyła llo 
Genewy z niedwuznacznymi zamia· 
rami storpedowania konferencji. 
Formułę dyplomatyczną tej zamie· 
rzonej operac ji ~dradzil Walter Lipp­
man: ,,Pan Dulles przybył do Ge· 
newy, by żądać bezwarunkowej ka· 
pi'tułacji n iepokonanego przeciwni· 
ka". To znaczy, żeby postaw'.c t.akie 
warunki, lc\P.rych żaden kraj obozu 
pokoju nie mógłby nigdy zaakcep­
tować - ani Związek Radziecki, 
ani Chiil'ly Ludowe, an i Korea Lu· 
dowa, ani [)emokratyczny Vietnam. 
Wtedy pan Dulles mi.alby rozwiąza· 
ne ręce. 

Ale m1mo dużej dozy pe,vnoścl 
siebie, dyplomata amerykański n ie 
był zupelnie przekonany o skutecz· 
nuścl swojej form\lly, Perspektywa 
rokowań ze Związkiem Ra<lzieckim 
na1x.wa go zawsze uczuciem miepo· 
koju. Nękają go wątpliwości, c~y 
sprwista przeciwnikowL Było to wi­
doczne w Berlin ie. Dyplom1<ci i 
dziennikarze amerykańscy z 7.awiś· 
cią mówili o radzieckiej dyploma· 
cji. Teraz w Genewie niepewność 
spotęgował fakt, że przyjdzie s~ę 
zmierzyć nie tylko z :lfolotowem, 
ale i z Czou En·laiem. Pan Dulles 
użył · kiedyś w Berlinie lekcewaiq· 
cei;:<J zwrotu: „Kto to jest w'mściwie 
ten pan Czou En-lai?". W Waszyng­
tonie owby bardziej uświadombne 
poUycznie udzieliły p. Dullesowi 
na ten temat nieco informacji. 

Pan Dulles i jego koledzy nie 
byli więc całkiem pewnl, czy 
w dyplomatycznej rozgrywce 

potrafią osiągnąć swój ztowrogi cel. 
. W przededniu Genewy z.rodziła się 

też wśród niclt myśl zorganlzowanla 
prowokacji międzynarodowej na 
skalę, której by im pozazdrościli 
Hitler z Ribbentropem do spółki. 
„Blitz" lotniczy pod Dien Bien Fu 
z udziałem samolotów amerykań· 
skich · i brytyjskich miał i.agwoździć 
obrady genewskie i z góry przesą· 
dzić o niepowodzeniu konferencji. 

I tu właśn-ie nastąpiła rzecz naj· 
hardziej d la dyplomatów amery· 
kańsltich zaskakująca: trzasła od 
razu jedność zachodnia. Okazało się, 
że Waszyngton nie orientuje się w 
sytuacji na wtasnym podwórku. I 
to, co dla bystrych obserwatorów 
rozwoju wydarze1i. w obozie ailan· 
tyckim było już od dawna wiadome, 
spadło na dyplomację amerykańską 
jak 11rom z jasrtego n ieba. Brytyj· 
ski sprzeolw wobec zamiarów USA 
rozszerzenia wojny pokrzyżował 
amerykańskie plany. Dni następne 
dowiodły, jak mało amerykańscy 
wodzireje panują nad sytuacją. 
K-0nferencja genewska rozpoczęła 
się i toczy nadaL 

T o, oo się stało, nie było przecież 
przypadkiem. Rozdźwięki mię· 
dzy mocarstwami zachodnimi 

nie datują się od wczoraj. Głębokie 
rozbieżności nurtujące tzw. obóz at· 
lantycki znalazły tylko silniejsze 
niż dotychczas ujście. W prasie bry· 
tyjsk iej, nawet tej najbardziej pro­
amerykańskiej, przebija ton z tru· 
dem ukrywanej satysfakcji: „Oto 
macie 'za swoje, z.a wszystko, czego 
do7.llaliśmy od was na Bliskim 
Wschodzie i na Dalekim Wsch odzie 
i n.a całym świecie". 

Ten konflikt narastał już od bar· 
dzo dawna. Tak jak narastał kon· 
flikt między Waszyngtonem a Pary· 
żem, chociaż nad Sekwaną od lat 
rozporządza Departament Stanu ko· 
lejnymi ekipami polityków, prową· 
dzących w stolicy Frani;ji amery· 
kańską politykę, godzącą we !ran· 
cuskie interesy. 

STEFAN ABSKl 

Propozycje 
delegacji 

v!etnamskieJ 

o 
i :iawarclem w tym celu odpo­
wiednich układów między 
Francją a każdym z trzech 
lcrajów. Każdy z tych układów 
będzie przewidywał: 

a) Całkowit~ i jedn~eS'l'le 
przerwanie ognia na 

oalym obszaue Indochin przez 
wszystkie siły zbrojne stron 
wojujących, zarówno lądowe, 
jak morskie i powietrzne. W ce­
lu utrwalenia rpzejmu obie 
strony dokonają w każdym z 
trzech państw indochińskich 
ponownego wytyczenia granic 
obszairów i &tref, jakie zajmu· 
ją. W zwl~ z tym żadna zę 
s.tron nie będzie się s.pr:ieci­
wiała przemarszowi prte:z swe 
terytorium wojsk strony prze­
ciwnej, udających się na te­
rytorium zajmowane przez 
nią. 

hJ Całkowite położenie kre­
su" wprowadzeniu do In· 

dochi.n nowych woj~<k I perso· 
nelu wojskowego Za.równo 11it 
lądowych, jak morskich i po­
wietrznych oraz wszelkiego 
rodzaju broni i amunicji. 

C) Ustanowienie kontroli w 
celu tapewnien.ia wyko­

nania postainowie!1 układu o 
r:aprzestaniu działań wojen· 
nyt:h i utworzenie w tym ce· 
lu w każdym rz. trzech krajów 
indochińskich komi.sil mie­
&z.anych skl'łda.jących się z 
przedstawicieli stron wojuJI\ • 
cych. 

I 

KONF&RIHCJA PRZEDSTAWICll­
LI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

KftAJóW AZJATYCKICH 
W PEKINIE 

W dniach 5-8 nu1Ja br. odbył• 
si• w Pekinie konferencja przed· 
stawiciell zwl~:d<ów zawodowych , 
krajów a«Jstycklch. Została ·ona 
xwotana na wnlos"k niektórych 
wpływowych orqanlzac]I zwl;iz• 
kowych I Ich p-zywódców: w 
calu poqltbienia wzoj•mneqo 

I Z"'Qz.umienia i zacieśnieni1 przy. 
Jaźni. 

W konfereneJI uczestniczyło 55 
przedstawicieli 17 orqanlz.acJI 
zwla,zko-.rych z 9 krajów: ZSRR, 
Chin, Indii, Korei , Monqolll , Bur· 
my, Cejlon14 l1'donezjl I Vietn•· 
mu. 

1' 
WYST~PY ARTYSTóW KIJOW- ' 

SKIEGO TEATRU OPERY 
I BALETU IM. T. SZEWCZENKI 

W ZWio1ZkU Z obcltoclaml 300 ro­
cznicy zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją, przebywa obecnie w Mos· 
kwle KIJows.kl Państw9WY Teatr 
Akademicki ;m. T. Sx.W<zenkl. 
Z•5Pół wys.tawił na sć'ente Teatru 
Wlelkleqo ap•.r• „ Bohdan Chmi<0ł­
nlckl" K. ""nklewlc:i;;. i balet 
„Marusia Soq11stawka" A. Sw:e­
c;z;.nikQWa. 

MONOPOLE AMERYKAJ3SKIE 
WZVWAJA, DO ROZSZ!RZENIA 

WOJNY W AZJI 

Dzlennil< „New York World Te· 
leqram a.nd Sun" zamieścił arty· 
kuł pt. „Stan przemysłu zależy 
od wyników kryryau w Azji. 
Rozszerzenie konfliktu pl"'zyc:zy. 
ni sit niewątpliwie do zllkwldo· 
wania depr•sJi ąospodarczej", 

SPOŁECZ!r3STWO INDONEZJI 
DOMAGA Sit ZNIESIENIA UNII 

HOLENDERSKO-INDONEZYJSKIEJ 

8 mala minister spr- zaqra­
nlcznych Indonezji. Sun•rto, o­
•wiadc1yt na p.,.iedzenlu rządu. 
te Jednym z l\łl)ważniejszych 
punktów proqr~u rządu jest 
zniesienie unl' holendersko-lndo­
nezyJ•lłlej I k°"'trol1 Hol;ondll n•d 
Irianem. Zada·-le oto - stwierdził 
on - powinno byt wykonane w 
Jak n.aJbliż~ c:zasi•. 
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Gdyby na Piotrkowskiej rosło zboże, Sp!aw·a 
Opaslka I· Olszewskiego czyli „zakonspirowani" aeronomowie W końcu marca br. dwóch 

ZMP-owców z wydziału elek­
trycznego t.ód~ich Zakładów 
Włókien Sztucznych otrzymało 
wymó'A'.ienie z pracy. Powód: 
niewywiązywanie się z obo­
wlązków zawodowych. Ich 
nazwiska: Jan Opasik i Wik· 
tor Olszewski. 

działowej organizacji partyj­
nej, w porozumieniu "z dzi-a· 
łem kad•r, zastosował lepszy 
„środek wychowawczy" - wy­

.mówienie z pracy. 
Siedzieliśmy w gabinecie 

kierownika kadr Woje• 
'Wódzkiego Zarządu Rolnic­
twa i Leśnictwa. Ne biurku 

· pod szkłem leżała mapa wo­
jewództwa. Czerwony ołówek 
kierownika krążył po niej, za­
kreślał duże koła wo)cół , po­
wiatów, tłu!tymi liniami za-
1rnaczał siedziby POM, liczył 
11oółdztelnie produkcyjne i ze­
społy PGR. Patrzyliśmy na 
mapę. 

Przed oczami stawały roz­
legle obszary województwa, 
PGR, go~podarstwa spółdziel­
cze i indywidualne, czekające 
na specjalistów, agronomów, 
zootechników, weterynarzy, 
na ludzi z rozumem i sercem; 
którzy swą wiedzą i doświad­
czeniem pomogą wydobyć z 
ziemi bogate rezerwy, podnio­
są zacofaną jeszcze kulturę 
rolną. 

Iluż ich potrzeba? 
· Zaczęliśmy obliczać. 

Niedokładne, prowizoryczne 
:r:estawienia alarmowały: 
Dajde nam 400 specjalistów, 
a dla każdego znajdzie sle: 
wielka, twórcza praca. 

400 specjalistów - oficerów 
rolnictwa, którzy mają po• 
"Prowadzić kilkusettysięczną 
armię chłopską naszego woje­
wództwa do walki o wysokie 
plony. 
Skąd ich w:ziąć? 
Na biurku obok mapy leża­

ły dwie długie listy z wyka­
zami ludzi, którzy kończyli 
studia rolnicze, a nie pracują 
w swym z.a wodzie. Ostatni nu­
mer pierwszej listy kończył 
.sie na cyfrze 151, ostatni nu. 
mer drugiej - na cyfrze 158. 

Uradowani zaczęliśmy prze-
glądać nazwiska. _ 

J 200 &pecjalistów wYbie· 
rze się z tych list - mówił z 
nadzieją w głosie kierownik 

kadr. - Resztę wyszukamy w 
terenie. Dostaniemy absol­
wentów szkół rolniczych i roz­
winiemy ofensywę na wsi. 

I. 

W gabinecie otwarły się 
drzwi. Staną! w nich 

wysoki, ładnie ubrany czło­
wiek. Z twarzy biła mu ener­
.gia i pewność sieble. Mimo 
młodego wieku, 'znać było po 
nim duże doświadczenie ży. 
ciowe. . 

Jesterh zootechnikiem, 
znam się także na agronomii 
- zaczął, usiadł~zy na krześ­
le. - Ukończyłem Wyższą 
Szkołę Rolniczą w Olsztynie ... 
Studiowałem materiały IX 
Plenum ... Potrzebne są kadry 
dla rolnictwa, tak, kadry -
powtarzał - chciałbym się 
przyczynić ... 

- Ależ z otwartymi reka. 
mi... - ucienył się szczerze 
kad·r<>wlec. 

- Właśnie, właśnie chcia­
łem się tylko dowledz~eć, ja. 
kie są możliwości i warunki 
pracy. 

- Możliwości? Hej, duże 
lak województwo. A praca? 
Cały teren - kierownik kadr 
zatoczył szerokie koło ręką. 

Miody człowiek przełknął 
pofoiesznie ślinę. Twarz za­
sępiła mu. się. Zwiesił głowę. 

- To nie nadaję się -
rzekł po· głębokim namyśle. -
.Ta nie mogę rozstać się z t.o. 
dzlą. 

IL 

1 aroeław Fafl!k jest pracow­
• nikiem Narodowego Banku 
Polskiego, Syn małorolnego 
chłopa z pow. laskiego, rocz­
nik 1926, wykształcony w Pol­
sce Ludowej, inżynier WSGW, 
ukończył trzyletnie studia rol­

--------------: nicze, ma za sobą także pół· 

Kosmetyki 
nie tylko staniały, 
ale i rozszerzono 

ich produkcją 
Któraż to k-0bfeta nie robi 

starań, aby jak najładniej wy• 
glądać, któraz to nie chce się 
pod-0bać? Ponieważ ;,natura" 
niejednakowo hojnie 9bda~za 
ludzi urodą, dlatego, Jak 
twierdzą zgQdnie na ogól 
prze,dstawicielki kobiecego 
świata, tueba jej dyskretnie 
pcmag.ać. Takim na QOzór tyl­
ko droblazgom, jak dobre u­
trzymanie ·cery, włosów, rąk, 
trzeba poświęcić trochę uwa'­
g!, szczegol111e wiosną, kiedy 
słońce złośliwie odkrywa 
wszystkie nasze nawet najctro­
bni.ejsze braki. Sporo jest kło­
potu, gdy potrzeb nie może 
pokryć wyznaczona na ten c!!l 
suma pieniędzy albo gdy ja­
kość nabytych artykułów l~o­
Bmetycznych iei>t zla 

Ostatnia obmżka cen, w któ­
rej poważnie st.an!ały artyku­
ły kosmetyczne, była milym 
prezentem dla kobiet. Zli· 
kwidowan ie powstałych kło­
potów naleiy m. m. do t.ódz­
kiej Fabryk\ Kosmetyków „E· 
wa", ktora r. .eustannie pracu­
je nad polep,zeniem jakości 
swych wyrobów. Na tegorocz­
ny okre.i letni przygotowuje 
~ię tu już wiele nowości. 

tora roku studiów weteryna­
ryjnych. Uczyć się jesz.cze 
chce. Człowiek, widać to od 
razu, .z perspektywą. Takich 
nam właśnie potrzeba. Ale, 
niestety, Faflik w swym o­
świadczeniu pisze: - Zama­
czam, że pr~ę chcę na tere· 
nie Łodzi. 

Józef Krawczyk, instruktor 
finansowy z Centrali Tekstyl­
nej, zgadzał się pójść na kie­
rownika do PGR, ale · pod wa. 
runkiem, że poz.ostanie w ... 
Lodzi. 

Irena Burno z Biura Projek­
-towania Zakładów Włókienni­
czych zaśpiewała jeszcze · na 
cieńszą nutę: - Niniejszym 
oświadczam ~ pisała - że nie 
stawiam sprzeciwu na ewen­
tualne zatrudnienie mnie w o­
grodnictwie, ale tylko pod tym 
warunkiem, iż miejscem mo­
jej pracy będzie Łódź ... 

I tak jest prawie w każdym 
oświadczeniu. 

Ili. 

Było na początku sporo lu· 
dzi, którzy zgłosili 9ię d-0 

,pracy w rolnictwie. Ot, cho· 
ci.ażby dla przykładu Maria 
Sochańska, inżynier • rolnik 
PostanCl'Wiła pójść do PGR. 
Zdjęcie jej zamieszczono w 
gazecie. Bo jakże inaczej? „Za· 
konspirowana" specjalistka 
zrozumiała, że jej miejsce wJ.n­
no być na wsi. 

Kiedy jednak sprawa była 
Już prawie załatwiona, Sochań_ 
ska zaczęła stawiać wymaga. 

nia. Zaczęli się drożyć i innd.. 
Wladys~aw Wrońsk.i, pracow' 
nik Centr. . Zarządu Handlu 
Fotooptycmego, rue posiadają­
cy mesztą specjalnych kwali­
f.iika.cji z dz.iedz.iny rolnict~, 
a Marian Muszyński z Centrali 
Nasienneij obwarował swoją 
zgodę aż 5 punktami warun­
ltów. 

I tak prawifl w każdym wy­
padku. 

• * * 
' Tu, w Pol~ LudC1<.VeJ, lu• 

cizie ci ukończyli studia. 
Państwo przez kilka lat pła­
ciło im styper;dia, niektórym 
dawało bezpłatny iaiternat, uz­
broiło ich w wiedzę a&rono· 
miczną, a dziś ludzie ci sa:u­
kają „clepłych posadek" w 
Łodzi. Wiel11 takich, jak oni, 
w ogóle Die ujawnia sii: i są 
zadowoleni, że ich nie znają, 
siedzą ,,zakons.pirowan.i" na 
stanowiskach księgowych, pla­
nistów, ze.opatirzeniowców -
z dala od !!praw rolnych i pro-

Dom KultuTy ZPB im. Marchlewskieoo ;est ulubionym miejscem spotkań dzieci pracow· 
ników tych zakladów. Cz11ta.jq t14ta.j wspólnie książki, deklamujq wierszyki, redagują , ga-

zetki ścienne. ' 
rot. - M. Sz. 

dukcji rolnei. I 
Gdzie tkwią źródła ta.kiego 

postępowania? Nie mmna 
wszak twierdzić, że to ludzie 
nieuświadomieni, że nie zna­
ją polityk.i pa.rt!i i rządu w 
dziedzinie podniesienia pro-

Nie dotrzymane obietriice 
dukcji rolnej. Żródlo tkwi w Niesławne sprawy drobnej 
wygodnictwie, ~!Jkostwie, w wytwórczości zajęły w naszej 
małoduszności pewnej części gazecie już niemało miejsca. 
inteligencji rolnej. Żródło tkwi Długa jest „litania" przed­
również w kierownictwie wie· 
lu przedsiębiorstw i instytu- miotów codziennego użytku, 
cji, które nie walczą należy- których - choćby ze świecą 

w ręku szukał - nie znaj­
cie z przerostami administra· dzie nikt w łódzkich skle- · 
cyjnymi, o zatrudnienie wy­
i<wal!fikowanych kadr w swo· pach. Wydawało aię że . po IX 

1 ś · St d t l: Plenum towarzysze z prze-
jej specja no ci. ą e para- mysłu terenowego zrozumie­
daksy w zatrudnieniu agrono­
mów, zootechników, ogrodni· li, jak bardzo zależy od ich 
ków w centr.alach handlowych, właściwej pracy zaopatraenie · 
różnych spółdzielniach pracy w wiele drobnych, niezbęd­
jtp. Ale to nie przyspiesza, lecz nych w życiu codziennym 
hamuje nasze zadania szybsze· przedmiotów. Wydawało się, 

że s.kończą się wędrówki 
go podniesieni.a stopy życiowej . klientów w pose11.k.iwaniu 
I dlatego trzeba z tymi zjawi. d 
i;,kami walczyć. Bitwę 0 nowe wsuwek do włosów, sitek o 
kadry dla rolnictwa muszą sto- herbaty, maszynek do golenia, 
czyó przede wszystkim nasze odzieży dziecięcej czy szufe· 
organizacje i ins•tancje partyj· lek do węgla. 
ne, młodzieżowe i związkowe, Dzisiaj, kiedy od IX Ple· 
kierCYWnictwa przedsiębibrstw num dzieli już nas kilka 

nie, należą Lódzkle Zakłady 
Papiernicze Przemysłu Tere­
nowego, które produkują z 
odpadków 'papieru i tektury, 
różnego rodzaju koperty, opa­
kowania farmaceutyczne itp. 
Gdyby inne spółdzielnie pra­
cy poszły tą drogą, na pewno 
plan asortymentu produkcj-i 
byłby wykonany, a klienci 
nie traciliby czasu na da­
remne poszukiwania tych czy 
innych drobiazgów w skle­
pach. 

Fakt, te większość zakła 
dów drobnej wytwórczoŚC" 
nie może się poszczycić pozy­
tywnym! osiągnięciami w 
pracy, obciąża n le · tylko ich 
kierownictwo ale I organiza· 
cje partyjne w spółdzielniach 
J w związkach branżowych 
Towarzysze ze spóldzielrd 
pracy i z zakładów przemy-

siu terenowego n le potrafili 
jellZCZe zmobiliz.owa ć załóg 
do lepszej pracy, nie potra­
fili uświadomić załogom zna· 
czenia asortymentowego wy­
konywania planów. 
Niemałą winę za ten stan 

rzeczy poi.osi Wydział Prze• 
myslu Prezydium Rady Na· 
rodowej m. Lodzf, który zbyt 
słabo kontroluje podległe so· 
bie piony przemys!11 drobnej 
wytwórczości. To są właśnie 
główne pr~yczyny. które 
wpłynęły na złą „slawę' 

tódzkiego przemysłu tereno­
wego I spółdzielezośct pracy. 
J2k najszybsze usunięcie tych 
braków powinno być pun­
ktem honoru dyrekcji bran­
żowych, poszczególnych spół­
dz ieln I i wszystkich pracow­
ników drobnej. wytwórczości. 

W. 508,-ESZEK 
i instytucji oraz. rady naro- miesięcy, musimy niestety ---------------------------
dowe. stwierdzić, że przemysł tere­

nowy nie wykazuje zbyt du-
Organlzacje partyine win· żej inicjatywy, by rozszerzyć 

ny od „zakons-pirowanych" asortyment produkcji. Dr~b­
specjalistów - członków par- na wytwórczość nie potrafiła 
tii - domagać się wykonania jeszcze wyzbyć się popełnia­
tego punktu Statutu, który gt?. nych przez siebie błędów I 
si, że „nie w11starcza., aby czlo· w pełni reahzować wskaz.a-
nek partii jedynie' zga.dzal się I nla partii i rządu. . 
z uch.walami partii", le<:"'.! .by Związek branżowY Spół-· 
w praktyce, wedl\lg swoich dzielni Inwalidów systema­
sił, możliwości i kwalifikacji tycznie nie wykonuje planu 
przeprowadzał politykę partii, produkcji odzieży. Skutek -
A związki zawodowe I ZMP w w sklepach nie można nabyć 
fabrykach i instytucjach po- rajtuzów dla małych dzieci, 
winny stworzyć wokół swych brak śpioszkóy.' l~p .. Związek 
członków - ukrytych agrono- Branżowy Społdz1elm. Meta• 
mów zootechników itp_ taką Iowo - Drzewnych, kto~y p1lhn 

' . asortymentu za pierwszy 
a.tmos!erę, by ~h ~s.półtowa- kwartał br. _ wykonał zaled­
rzysze pracy W1edz1eh, kto 1m wie w 5 proc. nie dostarcza 
utrudnia dalsze podnoszenie na rynek bardzo poszukiwa­
dobrobytu, by na każdym kro· nych szczypców do węgla. 
ku dawa li Im do z.rozumienia, szufelek do śmieci, żelazek 
że państwo !eh wykształciło elektrycznych, haków I wie­
nie Po to, by wiedzę marnowa- lu innych artykułów maso· 
li, lee.z by wykoc:z:ystali ją jak wego użytku. \ 
najlepiej dla potrzeb naro- I Ml j 

Według zapewn eń _ e • 
du. Sprawa rolni<ltwa jest dziś s.kiego Zarządu Przemysłu 
sprawą ogólnonarodową i mu- Terenowego na rynku uka: 
simy ją wygrać, podribnie jak zać się miały wyżymaczki, 
wygraliśmy bitwę -0 uprzemy- maszynki do mięsa, _a także 
słowieinie kraju. wiele · przedmiotów specjal­

W. UDALSKI 
nie poszukiwanych przez 
wieś, jak cebry, fask\. ce­
brzyki Itp. Skończyło się Jed-
nak na· obiecankach, a o ar­

Z eqzekulywy 1(0 Fahryczna 

O prawidłowy wzrost 
szeregów partii 

Przed kilku dniami odbyli' 
się posiedzenie egzekutywy 
KD PZPR - Fabryczna, które 
m. in. poświęciło wiele uwagi 
sprawom wzrostu szeregów 
partyjnych w Zakładzie „C" 
Zf'B im. Stalina. 

jej, nie 
pracy. 

kon trolowa~y Jej 

Fakt, te na sikolen.!e Ideo· 
logiczne uczęszcza tylko 50 
proc. ZMP-owców, aArekwen­
cja waha się średnio w grani­
cach 28-35 proc., winien być 
sygnałem, tak dla Zarządu 
Zakładowego ZMP, jak i dla 
egzekutywy podstawowej or­
ganizacji partyjnej, te trzeba 
przyjść zarzadom oddziałowym 
ZMP, które borykają się z po-

. ważnymi trudnościami, z da· 
leko idącą pomocą polityczną, 
częściej oceniać ich pracę, za­
stanowić się, czy jest ona dość 
atrakcyjna, czy przemawia do 
młodzieży. 

DLACZEGO 
TAK SIĘ STAŁOT 

, Zaczniemy od końca, t.1 . od 
wniosku. Organizacja · ZMP 
w Lódzk:ich Zakładach filó· 
kien - Sztucznych nie zna 
swoich członków, nie zn.a ich 
bolączek l potrzeb. Widz.i w 
członkach organizacji mecha­
nicznych robotów, którzy nie 
mają osobl.Stego życia, trosk i 
bolączek.Tak skrzywione spoj­
rzenie na człowieka prowadi:i 
do wypac:reń, poważnych wy­
p~czeń, nie mających nic 
wspólnego z rolą, jaką ma do 
spełnienia organizacja mło­
dzieżowa - z wychowaniem 
nowego człowieka. 

Samowola kierownika od· 
działu, członka pa.rtii, nie wy• 
wołała żadnej reakcji ze stro­
ny organizacji partyjnej. Nie 
zastanowiono się nawet n ad 
tym, że podobna sytuacja pod· 
rywa autorytet organi:z.aeji 
partyjnej. · 

Ale najgorsze w tei całej hi­
storii je&t to, że przewodni­
cząca zarządu zakladowe~o 
ZMP, tow. Kubicka, podziela· 
jąc zdanie wielu ZMP-owców 
z zakładu, którzy twierdzą, że 
Opasika 'i Olszewskiego zwol­
niono niesłusznie1 nic nie robi, 
by ten stan rzeczy zmienić. 

• NAJWAŻNIEJSZĄ SPRAW~ 
' - CZŁOWIEK . 

Jan Opasik 1 Wiktor Ol­
szewski odeszli z zakładów z 
urazą do organizacji ZMP-ow­
skiej. która nie potrafiła im 
pomóc. nie zainteresowała sie: 
kh Istotnymi sprawami życkl- . 
wym i. 

Nie doszłoby do tego, gdyby 
zarząd zakładowy ZMP w 
ŁZWS bard..:iej był uczulony 
na troski i potrzeby młodzie• 
ży, gdyby zawsze miał na u.; 
wadze. że troska o człowieka 
w naszym ustroju - jest 
sprawą najważniejszą. 

Krzywda, którą wyrządrono 
dwóm młodym chłopcom -
musi być jak 'najprędzej n.a-

Opasik i Olszewski rozpo­
częli pracę w wydziale elek­
trycznym t.ZWS w rok1' 1951. 
Rozpoczęli ją pełni nadziei, że 
staną się dobrymi elektrykami 
o wy90kich kwalifikacjach za- · 
wodowych. Tymczasem ·3 lata 
pracy w zakładzie nie przynio­
sły im żadnego awansu. Nie 
pogłębiły zbytnio Ich wiado­
mości w zawodzie elektryka. 
Prz.ez 3 lata praca kh polega­
ła na rozbieraniu, czyszczeniu 
I ponownym . składaniu moto­
rów elektrycznych 'bez rncż­
noścl lepsi.ego ich pozna n fa. R. u~ j 
Wykonywali prace nie wyrna- .-------------­

prawiona. 

gające wysokich kwalifikacji. 
Tak zawężony zakres wykony­
wanych czynności nie pozwa­
lał na to, b~ stać się robotni­
kiem wysoko kwalifikowa­
nym. A do tego dążyli obaj. 

Opasik i Olszewski interNe­
nio\vali w swojej sprawie u 
kierownictwa oddziału l w or­
gan!.zacji ZMP-owskiej. Pro­
sili, by im umożliwić pracę w 
innych dz·iałach zawodu elek­
tryka. Zbywano ich zdawko­
wymi odpowiedziami: „Pocze­
kajcie", „Zobaczy się", „Posta· 
ramy się". 

Mijał miesiąc za miesiącem, 
a w pracy obu nie zaszła żad­
na zmiana. Nadal wykonyw·ali 
swoje czynności „czyścicieli". 
Zaczęło słabnąć ich zaintere­
sowanie pracą zawodową. 
Wreszcie kierownik . oddziału, 
taw. Sztajnikier, mógł „z czy­
stym sumieniem" powiedz:eć: 
„Nie wywiązują się z pracy, 
trzeba im dać wymówienie". 

Sprawa zaniedbywania pra­
cy· przez . Opasika sięga głę­
biej, o czym jednak nie wie 
organizacja :.1łodzieżowa. 0-
pasik zarabia miesięcznie oko­
ło 540 zł. Z tych pieniędzy 
musi utrzymać siebie, matkę 
i młodszego brata. O.\ca nie 
ma. Zdobycie wyższych kwa• 
!ifikacji zawodowych, a co z.a 
tym idzie, większych zarob­
ków, było zasadniczym .Pro· 
blemem w życiu Opasika. Or­
ganizacja ZMP-ow&ka nie po­
mogła mu. Nie zauważyła 
człowieka, jego tr.osk 1 kłopo­
tów. Widziała tylko, że Opasi:k 
do pewnego czasu był dobrym 
propagandystą, a ostatn io za­
niedbał się zupełnie w pracy. 

DRUGA STRONA MEDALU 

Na marginesie 
, Sylwetek lwmpozytor ów" 

Strauss 
czy 

Debussy? 
N a koncert organiz011Vany 

przer: ,,Artos" w dniu 3 maja 
br. w sali Teatru im. Jw:acza, 
poświęoony, ja.k głosił a:fulz, 
„sylwetce twórczej Jana 
Straussa" przybył\) niemlłło 
melomanów, tym bardziej że 
wykonawcami koncertu · byli 
znakomita śpiewaczka Halina. 
Mickiewiczówna i pianis.ta 
Władysław Kędra. 
Byliśmy mttomiast niezmier­

nie z<lziwieni samym przebie. 
giem koncertu. A więc na po­
czątku zapou1a.ne> widownię z 
historią walca. Potem powie­
dziano kilka słów o Straus­
sach, bo był-O ich kilku, z któ• 
rych Jan był najwięklizym 
kompozytorem walców. Jak 
dotąd wszystko przemawiało 
Ul tym, ie koncert zawierać 
będzie utwory tego kompozy­
tora. Ale tak nie było. Usły­
szeliśmy walce Chopina, 
Bramsa, Debussy'ego, Duna­
jewskiego i Benedikta. A wal­
ce Strau'.IBa zapowiadane w 
programie? Były, ale w para­
frazach, \v których z walca 
pozostawał tylko wątły cień 
melodii. Zres'l'tą, były to tylko 
dwa punkty programu. 
Czyż można się dziwić, że 

widownia miała żal do -0rg.ani­
z.ate>rów koncertu? Ludzie 
przychodzą na k oncert z na­
dzieją, że usłyszą ulubione 
melodie Straussa, a tu z e6tra­
dy płyną dźwięki innych u­
tworów. · 

Z nowych gatunków mydeł 
Jllczniczych skonysta nie.Jedna 
łodz\anka. Boraksowe dosko­
nale na. tłustą cerę. kr~rnowe 
r,awierające w sobie krem llo­
E>metyczny, glicerynowe, pi•n· 
kowe oietonącę · ~pe~jalne my• 
dło do morskiej . wody i inne 
- są jut w opracowaniu do 
pN1dukoJi. 10 numerów l)dcie· 
ni emalii, e odcieni lakieru 
za~pukoi wnystkie upocloba­
nln. Z 9 gatunków wód kwia· 
towych trudno powiedzieć -
która rn<' n;;itadnieJs~y zapach. 

I na przedmieściach pÓwstaną' 
punkty napraw wqzków d"Ziecięcych 

tykuły te I nadaJ bezSkU tecz­
nie dop.)'tują się w sklepach 
miast i wsi gospodynie do-
me we. 

W wielu zakładach prze­
mysłu terenowego I spółdziel­
niach pracy zdarzają się wy­
padki karygodnego brako· 
róbstwa I lekceważącego sto-· 
sunku do spraw jakości pro­
dukcji. Spółdzielnia Pracy 
„Tapicer" dostarczyła np. ni;­
dawno do magazynu „Spol­
noty Pracy" 57 sztuk niedba­
le wykonany.eh kozetek. 
Spółdzie lnia Prac.v Bednarzy 
I Stolarzy wyprodukowała w 
marcu 10 sztuk bibliotek for­
nirowanych dębem w. cenie 
1.350 zł za sztukę. Posiadały 
one niedopasowane drzwi, 
źle osadzone zamki, popękany 
fornir i wiele innych wad. 
„Spólnota Pracy" musiała j~ 
odesłać z powrotem produ­
centowi . . Spółdzielnia „Meta­
lowiec" wyprodukowala 38 
sztuk raszpli, które ze wzglę­
du na liczne wady nie nada­
wały się w ogóle do _użytku. 
Przykłady te potw1erdzaJą 
jeszcze raz, że zakłady drob­
nej wytwórczości nie dba.Ją 
o jak najlepsze zaopatrzenie 
ludzi pracy. 

Już same dane statystyczne 
świadczą o znacz.nie lepszej , w 
porównaniu z ostatnimi mie­
siącami ubięgłego roku, pracy 
nad wzrostem organizacji par­
tyjnej w Za.kładzie „C". Te 
pewne osiągnięci.a (piszemy 
„pewne". gdyż nie są 0ne 
wspólmiarne z możliwościami 
organizacji partyjnej) sta.ły 

się możliwe dzięki znacz.nie 
lepszej, w porównaniu z ubie­
głymi miesiącami, pracy grup 
partyjnych, co z kolei wpły­
nęło na aktywizację szerego­
wych członków partii, którzy 
zrozumi~li, że troska o wzrost 
swojej organizacji partyjnej, 
o pozyskanie dla partii n.ej· 
lepszych, najbardziej śwl.ado· • 
mych robotników musi Ich ce­
chować bezustannie, że to 
ich obowiązek partyjny. 
Również bardziej konkretna 

pomoc egzekutyWy podstawo­
wej organ i:z.acii party jnej gru­
powym partyjnym, częste od­

Wytyczne II Zjazdu partii 
zobowiązują organizacje par­
tyjne do usprawn ienia partyj­
nego kierownictwa młodzieżą. 
Troska organiziacji partyjnej o 
rozwój ZMP, o .rozszerzanie 
pracy polityczno-wychCYWaw­
czej I kulturalnej wśrÓ1i mło­
dzieży, o wzbogacanie treści 
tej pracy, stworzy silny fun­
dament pod planowy, syste­
matyczny wzrost organizacji 
partyjnej. 

S. K. 

Jan Opasik jest kandyda­
tem partii. Gdy zaczął zn ie­
chęcać się do pracy, zaintere­
sowała się nim egzekutywa 
oddziałowej organizacji par­
tyjnej. PoJtanowionó wzmóc 
opiekę n.ad Opasikiem, pomóc 
mu przezwyciężyć trudny o­
kres. Postanowienia tego jed• 
nak nie zrealizowano. Prze­
szkodziło temu wystą.pienie 
kierownika oddziału, tow. 
Sztajnikiera, który, pomijając 
postanowienie egzekutyWy od· 

Pro.gramy koncertu powinny 
być realizowane zgodnie z za­
powiedziami w prasie i na 
pla.kata c h. 

Dla dziewcząt na lato 

Nie zapomni<in,i i o pici 
brzydkiej. Nowe gatunki my­
del do gcJenia w bakelitowych 
oprawkach. które Jednocześnie 
n1ogą służyć J«ko miseczki o­
raz nowe ~awnki płynów po 
gol en 'u już wkrótce znajdą się 
w sprzedaży. 

Ił. 1L 

Kiedy przed kilku dniami 
ociepliło się, ulice, parki I 
skwery zaroiły się sp.acerowi· 
czami. Na spacer wyszły rów: 
niee matki z najmłodszymi 
pociechami. Przy tej okazji 
wiele z nich przypomniało so· 
bie, ie wózek dziecięcy wy· 
maga takl~j czy ilmej n.apra· 
wy. 

Z naprawą wózka jednak w 
nasŻym mieście jest sporo klo· 
potu. W Lodzi istnieje wpraw· 
dzie pięć uspołecwionych 
punktó.w usługowych, wyko-

Już za kilka dni 

riujących naprawy wó?Jków 
dzfecięcych, przy ulicach: Wł. 
Bytomskiej 6, Wodnej 26, Za­
chodniej 33, PKWN 3 i Więc· 
kowskiego 37, są one jednak 
skoncentrowane w śródmie­
ściu l w sumie jest Ich z.a ma­
ło - dlatego nie mogą obslu · 
żyć w~ystkich klientów. 

W związku z tym w roku 
bieżącym Związek t!ranżowy 
Metalowo · Drzewny zaplano· 
wał dalszą rozbudowę sieci 
punktów naprawy wózków 
dziecięcych. Już w tych 
dniach w nowowyremontowa­
nym lokalu przy ulicy Wscho· 
dniej 16, otworzyła punkt na­
prawy wózków dziecięcych 
Spóldiielnia „Wózek". Ponad­
to wkrótce powstaną trzy dal­
sze punkty na Cho.inach, na 
Pl. Zwycięstwa i przy ul. No· 
wotki. Do końca zaś br. zosta· 
nie uruchomionych jeszcze 7 
punktów, i\tóre będą przyj· 
mowaly do naprawy wózki 
dziecięce . Nowootwarte punk­
ty znajdow~ć się będą na 
przedmieściach. 

. . 
•• „.„ ••• 

Łód2kiP Zaklady Galan· 
terii Metalowej produku· 
jq juź masown nowe, wy· 
sokogatunkowe żyletki 
marki „Stal" i „Lotnik". 
Za kilka dni ukażq. się one 

w sprzedaży. 
NA -ZDJĘCIU: paczkowa­

nie gotowych żyletek. 
fot. - M. Sz. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Dyrekcje spółdzielni tłuma­
czą się brakJem surowca, od· 
powiednich narzędzi. fa­
chowców itp. Tymczasem 
Łódź ma olbrzymie rezerw.V 
surowcowe kryjące się w od­
padach produkcyjnych • róż· 

. nych fabryk Z tych odpa-
dów można przecież ·pr•ldu· 
kować cały szereg a r tykułów 
gospo<lers lwa domowego I 
rlrob'.azgów, codziennego użyt­
ku. 

Do nielicznych zakładów , 
w których sprawa wykorzy­
stania surowca odpadkowego 
znalazła właściwe zrozumie-

prawy inttrukcyjne, omawia- t--------------------------­
nie najaktualniejszych zagad­
nień politycznych oraz kontro­
la działalności grup pomagała 
grupowym w lepszym kiero­
waniu pracą grup .Partyjnych, 
w stosowaniu · lepszych, sku­
teczniejszych form pracy po­
litycwej. Tow. Chycińska za­
pra=ła bezpartyjnych robot­
ników na pogadanki masowe, 
starała się zainteresować 
ich problemami politycznymi, 
przygotowując tym sposobem 
najbardziej cenionych bezpar­
tyjnych robotników, n.ajbar­
dziej związia.nych z polityk;ą 
naszej partil do wstąpienia w 
jej szeregi. Również dobrze 
pracowały grupy partyjne tow. 
tow. Barczyka, Szcześniak, 
Kolanowskiego, Grzegorczyka 
i innych, ·które powierzały 
swoim członkom prace nad 
przygotovzywaniem odpowied­
Qich ludzi do partii. 

Nie wszystkie jednak grupy 
partyjne polepszyły swoją 
pracę, nie ws~ystkie żyją tro­
ską o stały wzrost swojej or­
ganizacji pa rtyjnej. 

Jednym z naturalnych żró­
deł wzroĘtu partii w Zakładzie 
.,C" ~winna być o'rganiz.acja 
ZMP·owska , która jednak nie 
dośc pracuje nad wychowa­
niem nowych kandyda tów do 
partii. Trudności, z jakimi bo­
ryka się Zarząd Zakladowy 
ZMP wynikają również 1. te­
go że tak egzekutywa pod sta­
wowej organiVJcji partyjnej , 
jak i egiekutvwy poszczegól­
nych oddziałowych organiza­
cji partyjnych nie otaczały do­
stateczną opieką organizacji 
ZMP-owskiej, nie pomagały 

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
T rwaią Intensywne przygotowania 
Zbliża się termin dorocznych imprez artystycwych, które 

Dni Oświaty K~iążk.i i. Prasy. zorganizują Wydział Kultury 
W czerwcu cały kraj żyć będzie PRN m. Lodzi, redakcje pism 
pod znakiem interesujących i łódzkich itd. Sz.czegółQwy ich 
atrakcyjnych imprez kulturaL program i omówienie podamy 
nych poświęconych populary- w okresie późniejszym. 
zacji książki i prasy. Inter!· 
sywne przygotowania do Dni Do obchodu DOKiP przygo. 
Oświaty Książki i Prasy trwają towują się intensywnie po­
również w naszym mieście. sz<:rU1gólne za.kłady pracy, w 
Przygotowaniami tymi l<ieruje których projekto;wane są na­
Miejska Rada Czytelnictwa i rady na temat ezytelnictwa 
Książki wraz z ' Dzielnicowymi ""·asy i . ksią:!ki. Np. narada 
Radaml Czytelnictwa i przed- ..... 
stawicielami różnych organiza_ taka odbędzie się w świetlicy 
cji i instytucji. Jak będzie · Za.kładów im. Hanki Saw!· 
przedstawiał się w ogólnych okiej. Będzie ona po.łączona z 
zarysach program Dni Oświaty wystl}pan'ii artystycznymi i 
Książki i Prasy? wystawą książek_ 

W Dniach Oświaty, Książlti 
i Prasy odbędą się n.arady 
czytelnicze, na których omó. 
wione' 'wstaną os.iągn ięci<a i 
braki w działaln9ści placówek 
i punktów bibliotecznych w 
terenie. M. in. narady takie 
projektują komitety blokowe 
nr nr 591 i 592. Narada czy­
telnicza odbędzie s ię również 
w szkole TPD nr 16 w Rudzie 
Pabianickiej , Szkoła TPD nr 17 
połączy naradę czytelni~zą ze 
!>potkaniem z jednym z litera­
tów łódzkich., 

W tym czasie odbędzie się w 
L<XU.i. ~reg ,interesujących 

W czasie trwania Dni Ołwla-
. ty Książki i Prasy na stacjach , 
kolejowych posiadających u. 
rządzenia megafonowe wy­
głaszane będą przez głośniki 

krótkie pogadanki. W świet!L 
cach dworcowych zorganizo­
wane zostaną stoiska z książ­
kami, a w kinach wyświetlane 
będą filmy propagujące książ. 
kę i gazetę. 

W dzielnicy Widzew dzięki 
staraniom Dzielnicowej Rady 
Czytelnictwa i książki powsta_ 
nie na Stokach biblioteka mło­
dzieżowa. 

Mila sukienka na. lato, 
prawda? Instytut Wzornt­
ctwa. Przem yslowego w 
Warszawie opracował kil· 
ka modeli sukienek letnich 
dla dziewcząt w wieku 
szkolnym. Sukienki te w 
żywych kolara.ch sq już w 
produkcji i wkrótce uka-

~q się w sprzedaży. 

, 



STR 4 GŁOS ROBOTNICZY ~~~~~~~==============~~~~~~ 11 maja 1954 r. (nr 110) 

Chcemy ławek na ·Przystankach~ .. 

Przed ·kolarzami „Stroma ściana" Elek 
·Grabowski 

Zyczenia · pasażerów, 
które dyrekcja MPK może spełnić 

Po dniu wypoczynku 
zawodnicy zn.ó.w stają do walki 

, . 
IDOWI 

o szczeg61ach 
swego wypadku •.. 

Nie ma chyba łodzianma, 
który by pod adresem MPK 
nie miał jakichś UW«$· Nie 
zawsze są one słuszne, ale te, 
o których dziś chcemy mówić 
w imieniu tysięcy miestkań­
ców naszego miasta, winny 
dotrzeć do odpowiednich 
czynników w Miejskim Przed­
siębiorstwie Komuni.k.3cyjnym 
i winny być w najbliższym 
erosie zlikwidowane. 

przystankach tramwajowych 1------------­
przyjęHby łodzianie z wielkim 
zadowoleniem. Nie potrzebo­
waliby już czekać, męcząc so­
bie niepotrzebnie nogi 

JEST TYLKO QASZEK.„ 
KL!ka miesięcy temu miesz­

kańcy okolic ul. Llma.now­
Sok.iego ujrzeli z wielkim 
zadowoleniem na rogu Lima­
nowskiego i Zachodniej da­
sze.lt, który chroni czekających 
na tramwaj przed deszczem. 
Radość jednalt nie trwała zbyt 
długo: Łodzia.nie przekonali 
się, że zapomn.iano o jednej 
waż.nej rzec7,y - o ła•wkach. 

Recital 
Wandy 

Wiłkomirskie.i , 

Odbierzecie . niebieskie koszulki 
Elka Grctbowskłego zastaje. 

my letącego na tapczanie u 
siebie w pokoju. Pytamy o 
zdrowie. 

Na za.pro!zenie uczniów 
Pan!twowej Szkoły Muzycz­
nej i Liceum Muzycznego w 
Łodzi/ przy była do naszego 
miasta znakomita skrzypacz­
ka, IauTeatka Konkursu im. 
Henryka Wieniawskiego -
Wanda Wiłkomirska. Wystqpi 
ona dziś, 11 bm„ o godz. 19.30, 
w sali Fiiharnionii z wlasnym 
koncertem-recitalem, 

• 
poc1esza1ą naszą drużynę mieszkańcy Lipska 

- Lekarze, którzy mnie ba-

NIE CHODZI 
O SPÓŻNIAJĄCE SIĘ 

TRAMWAJE„. 

Zabrakło Grabowskiego, 
czas. by zastqpit go Hadasik 
- mówiq w kraju eksperci 
kolarstwa. Chorzowski kolarz 
przeszedł już kryzys spowo­
d:bwany kontuzjq. na pierw-' 
5zym etapie i jest chyba zdol­
ny dotrzymywać Królakowi 
miejsca nie tylko w chwili 
startu, a.le także na mecie. 
Czego mu wszyscy gorqco ży­
czymy.„ 

. LIPSK, tel. wł. 
Najgorsze jakoś -minęło. 

Dziś mogę wam zdradzić, 
że nastroje były posępne. gdy 
autokar przyw:ózł kolarzy ze 
stadionu Bruno Plache. Mar­
twili się, co też o nich pomy­
ślą w kraju. Chodzili milczą­
cy z poczuciem niepopełnio­
nej winy. Trudno Im było 
nawet wyperswadować nie­
dorzeczność wszelkich obaw 
o, opinię w kraju. 

- Nie sądźcie, że oni tam w 
Polsee nie wiedzą co się stało. 

S1'!chall, kl wali potakująco 
głowami i myśleli swoje. 

Ale wczoraj wstali rano, 
przeszli się ulicami Lipska. 
spotkali się oko w oko z 
ludźmi, którzy przesłali do 
Parkhotelu setki 1 istów, de-

pesz. góry kwiatów, starając 
się w tym wyrazić swą ser­

. deczną przyjaźń dla Pola­
ków. Ze wszystkich stron 
słyszeli słowa współczucia 
dl.a Elka Grabowskiego I ze 
wszystkich stron płynęły za­
pewnienia: 

- Nie martwcie się. Jesz­
cze wszystko będ7.le dobrze. 
Odbierzecie swoje koszulki 
przodowników 

1 Reszty dopełnllo urzekają­
ce piękno wiosny, która tu 
wystąpJła Już w lmponu1ą­
cym majestacie soczystej zie­
leni I kwitnących sadQw. Na­
stroje szybko skóczyly do 
góry. Wróc\Ł dobry humor . 1 
zuchwała ambicja. Staną dziś 
do walki w pełni sił. 

Na ostatnim miejscu? 
Myślę, że ta Informacja 

Jest wam, mlli moi, najbar­
dziej potrzebna., Doszły tu 
nas przecież odgłosy waszych 
niepokojów. W ciągu ostat­
nich 24 godzin zasypywani 
byliśmy dosłownie telefona­
mi i depeszami z całego kra­
ju. Łatwo można było wczuć 
się w ton najwyższego i;anie­
pokojenia. 

W sobotę, 15 i;naja, rozpo­
czynają się rozgrywki piłka'!'• 
skie o Puchar Polski na rok 
1953. W ubiegłych latach Łódź 
zawsze nalezała do czołowych 
ośrodków, ' gdy chodzi o liczbę 
zgłoszonych zespołów. Obecnie 
grozi nam spadek na ostatnie 
miejsce. Poza drużynami, któ­
re niejako z urzędu wchodzą 
do rozgrywek pucharowych 
(drużyny A, B i C klasy) zgło­
szono zaledwie 26 zesipołów. 
Tak silny liczbowo pion jak 
Ztyw zgłosił zaledwie 10 jede­
nastek. Zupełnie tak, , jakby 
mlodzieź szkół zawodowych nie 
lubila futbolu i nie zamierza­
ła wziąć udziału w najwięk­
szej, masowej imprezie piłkar­
skiej - .Pucharze Polski. 

Włókniarz zdolał :zmobilizo­
wać wszystkiego 6 drużyn, 
Stal 3, Spójnia i Ogniwo po 2, 
Budowlani aż... jedną. Liczbę 
26 urupełniają dwa zespoły 
zglosrone przez miejscowy 
:WKS. 

Dlaczego zlekceważyły Pu­
char takie zrzeszeni.a, jak: 
Unia, Start i Gwardia? Czyż­
by nie miały one w swych 
szeregach piłkarzy? Nikt w to 
nie uwierzy. Łatwiej przyjąć 
niedbalstwo władz zrzeszenio­
wych jako przyczynę niezgło­
szenia do Pucharu Polski dru­
żyn wielu kół. 

Zwraca uwagę także fakt, 
iż nadal nie udało s-ię przeła­
mać obojętności Wydziału o­
światy wobec rozgrywek pu­
charowych. W swoim czasie 
sugerowaliśmy masowy udział 
drużyn trampkarzy i junio­
rów ze szkól podstawov.-ych i 
ogólnokształcących, rozgrywa­
jących coś w rodzaju pucharu 
szkolnego, z tym że zwycięzca 
wszedłby do rozgrywek fina­
łowych na szczeb~ woje­
wódzkim. Ta konceix:ia spot­
kała się z życzliwym popar­
ciem działaczy pilka.rskich, ale 

nie znalazła echa w najwa!­
niejszej in.stancji - Wydziale 
Oświaty PRN m. Łodzi. Kie­
dyż może zdarzyć się lepsza 
okazja dla śmiałej, s~rokiej 
ofensywy pi'lkarstwa na mło­
dzież s7'kolną, jeżeli nie \tma­
je się za taką Pucharu Polski? 

Termin zgłosze!l lUź upłynął, 
n)e może w ostatniej jeszcze 
chwili zrzeszenia zreflektują 
sii: i zechcą naprawić bląd. 
Nle wątpimy, że w takim wy­
padku ŁKKF przyjmie jesz­
cze dziś dodatkowe zgloszenia. 
Nie można dopuścić do kom­
promitacji, jaką jest tylko 26 
zespołów zgłoszonych dotąd do 
Pucharu. 

- Dlaczego ,Wilczewski od· 
dał żółtą koszulkę, jak do· 
szło do dramatu Grabowskie­
go, czy to jest zapowiedź 
końca pięknej roli, jaką od­
grywała nasza drużyna? 

Trapiły was takle pyta­
nia, a I my - szczerze mó­
wiąc - szuka!:śmy na nie 
odpowiedzi. • 

Wiecie ju~ dobrze. · te 
wszystkimi szczegółami o 
okolicznościach porażki Wil-

Królak nie wiedział ••• 
Najleps:zv z Polaków na 

mecie w Lipsku, Stltszek Kró­
lctk, po skończeniu etctpu do­
tqczyl się zarctz do grupy pol­
skich dziennikarzy. Staszek z 
niepokojem wpatTywal sie w 
bramy stadionu, · oczekujqc n.a 
swych kolegów. Wiedzia!, że 
niebieskie koszulki sq. w nie­
bezpieczeństwie. GoTqczkowe 
chwile oczekiwania usilowa­
liśmy skrócić rozmowami. Je­
den z aziennikarzy zapyta! 
KT6taka o etap. Pytanie to 
musiał powtóTZVĆ dwukrot­
nie, Ciężka walka na tTud~ 
neJ, ponad 209-km triule, za­
cięty finisz powodujqcy słtny 
pęd powietTza, huTagan braw · 
przyczynity się do chwilowe­
go przytępienia sluchu na­
szego reprezentanta. Roi;ma. 
wia;qc z dziennikarzami Kró­
lak nie spuszczal ;ednak . ani 
na moment oczu z bram sta­
dionu. Gdy ;eden ze sprawo­
zdawców wzdycha;qc ciężko 
wyrazil żal z powodu wyco­
fania 'się Grabowskiego, KTó-

laka Jakby razi? piaTun. Prze­
sta& obserwować . bramę i 
zwT6ci! się zaniepokojony do 
dziennikarzy, pytajitc: Co z Eł­
kiem? Spojrzeliśmy po sobie 
zdziwieni, nikt z nas nie 
prz11puszczal, że Królak nie 
wie ;eszcze o wycofaniu Gra­
.bowskiego. Dowiedziawszy się 
o nieszczęściu E!ka, Królak 
powiedział ;akby sam do sie­
bie: To się nazywa pech. Po 
chwili jednak, · widzqc nasze 
zmartwione twarze, poprosił, 
żeby-przekazać do Polski kilka 
s!ów. S!oWCl te przekazu;emy: 

Do końca Wykigu pozosta­
ło jeszcze ponad 1.000 km. Bę­
d.ziemy walczyć w datszym 
ciągu o zw11cięstwo. Jest em 
przekona.ny, że w naszych 
możliwo§ciach. leżt1 zajęcie 

pierwszego miejsca. Ch11ba, 
że powtórzą się znów pecho­
we etapy. Miejmy jednak na­
dzieję, że tak nie będzie. 

I I ' i z. 

ZAPISY 

Po długich i cii:żkich cierpieniach 
zmarła dnia 9 maja 1954 r. w wieku 
lat 23 nasza najdrożsża córka i siostra 

Pat\1twowa Szkoła Muzyczna w Łodzi 
ogłasza :r.apisy na rok szkolny 1954-55 na 
Dział Dziecięcy do klas fortepianu i skrzy• 
piec oraz na Dział Młodzieżowy , i dorosłych 
do klas wiolonczeli, kontrabasu, śpiewu so· 
lowego akordeonu, oboju, klarnetu, fletu, 
fagotu,' trąbki, waltorni i mandoliny. 

Halina K 1ł'aśnłe1ł'ska 
studentka Akademii Medycznej w Łodzi 

b. pracownica Polskiego Radia. 
Pełni bólu matka; ojciec, brat, szwa· 

gierka I najbliżsi przyjaciele zawiada­
miają o terminie pogrzebu, który od.bę­
dzie się we wtorek, dnia Jl maja 1954 
roku, o godz. 16 na Sta;ym Cmenta­
rzu pezy ul. Ogrodowej. 

Ważne dla 

PGR. 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCY JNYCB, 

GROMAD 

Naprawę uprzęży wyko· 
nuje szybko i fachowo 

LOTNY PUNKT USŁUG 
R Y l\l A R 's K I C H 

przy PomocnlC%ej Spółdzielni 
„zespól Rymarzy" w Łodzi. 

Szczegółowe Informacje: 
UL. PIOTRKOWSKA 36·38, 

' TEL. 173 80, W GODZ. 7-15. 

1038-K 

Pracownicy poszukiwani 
Galwanizerów, szlifierzy zatrudn111 natych· 

miast Łódzkie Zakłady Remoniu Maszrn Prze­
mysłu Od1.ieżnwego, Łódź, ul. Jaracza 70. Zgło­
szenia osobiste przyjmuie Dtlal Kadr, 

980-K 

szczegółowych informacji udziela codzlen· 
nie sekretariat szkoły od godz. 12 do 17, Łódź, 
ul. Jaracza nr 19 - parter, prawa strona, . 

Zapisy trwają do 31 maja 1954 r. 
1034-K 

REPERACJĘ OBUWIA 
NA GUMIE MIKROPOROWATEJ . 

wykom;Ją następujące punkty usługowe 
Spółdzielni Pracy Pracowników Szewskich 

"PRZYSZl:.OSC ROBOTNICZA" 

ul Piotrkowska 73 
„ Więckowitkiego 31 
„ Nowomiejska 4 
„ Gdańska 17 
„ Zgierska 85 

Zgierska 220 
„ Limanowskiego f. 

Zamenhofa 4 
„ Kopernika 28 
„ Rzgowska 15 
„ Rzgowska 139 
„ Abramowskiego 43 
„ Pabianicka 200 
„ Franciszkańska· 11 
„ Zbocze (Stoki) 22. · 

l035·K 

Starszego kslęrowero wysoko kwalifikowane­
go na stanowisko kiet'Ownika księgowości 
materiałowo • produkcyjnej zatrudnią od 
zaraz Północno • Łódzkie Z<iklady Przemy­
słu Zgrzebnego, Łódź, ul. Nowotki 106. Wa· 
runkl pracy do omówienia. Zgłoszenia osobi· 
ste przyjmuje Dział Kadr. od god~ 8.15 do 14. 

1042·K 

czewsklego. Tak bywa w ko­
larstwie, obok dobrego 
przygotowania kondycyjnego, 

dalt opowiada Etek 
mówią o jakim§ odbiciu w 

biodrze. Nie znam się na tym, 
ale w każdym razie boti i z 
tTudem chodzę. 

. wielkiego talentu. ambicji I 
bojowości, w grę wchodzą 
także dziesiątkl Innych ele­
mentów, z których szczęście 
na szosie odgrywa niemałą OvrócŻ biodra odczuwam 
rolę. Opuściło ono Mietka, dotkliwy ból w baTku, a i lo­
miejmy nadzieję na jednym kleć nie ;est w najlepszym 
tylko etapie. stanie. Jest to w ciągu ostat-

Znac!e także wyborni~ 
wszystkie szczegóły kraksy nich trzech lat moia dTuga 
Grabowskiego. Niestety - p'oważniejsza kontuzja, Dwa 
trudno wykluczyć z wyści- lata temu, gdy ;eździlem je­
gów • kolarskich możliwości szcze w klasie trzeciej, tak się 
poważnych kontuzji. czasowo 
wYlączających zawodnika z rozbiłem, że musia!em cho-
rywalizacji. Na szczęście dzić o lasce. 
Elek czuje się już o wiele le-
piej, a nim wróci do k'raJu - Pyta.cie, - jak wyglądala 
z blizn I obrażeń nie będzie wczorajsza kraksa. No, cóż? 
już chyba śladu. · PTzede wszystkim nielatwo 

Decydujące jest więc PY· by!o wczoraj jechać na kost­
tanie ostatnie. Czy to Jut ko- ce polanej smolą. Le_kkie wy­
nlec? Tak moze kwestię for- chylenia dala f'OWodowaly 
mutować tylko człowiek o-. 
garnięty paniką. Nie, nie niekiedy upadek. Człowiek 
koniec. Za nami dopiero po- nie zdqźyl nawet nogi wy. 
Iowa Wyścigu. Przed nami 6 ciągnqć z pedału I już leży na 
etapów, na których wszystko ziemi. Podobnie by!o I tutaj. 
jeszcze moze się odmienić .. 
Jest to całkiem realna per- Jadąc w czołowej grupie, je-
spektywa, gdy młodzież nie- den przy dTUgim, widzę, że 

mlecka, mieszkańcy Lipska i , tuż przede mnq wali sie na 
tysiące przyjaciół mówią na- ziemię killcu kolarzy, wśród 
szym kolarzom: 

- Odbierzecie swoje ko- nich zdo!a!em rozróżnić żółtą 
nulki przodowników. koazulkę Mietka Wi!czew-
Oczywiście n ie jest to iat- skiego. Bylbym ich minq!, 

we do osiągnięcia. Dziś ma­
my trudny etap. Na drodze z 
I.ipska do Marxstadt położyła 
sli: słynna Steile Wand, „stro­
ma $elana", na której w 
ubiegłym roku wykruszyli 
swe siły Ulik ! Wójcik, a 
która wszystkim kc>larzom 
dawała się dobrze we znaki. 
Wszyscy przew:dują tu ostrą 

· walkę. Nasi zawodnicy przy­
stąpią do niej ze zdwojoną 
ambicją i pełni wiary, że w 
ich mocy jest potwierdzenie 
przyhależnośc:l do grupy naj­
lepszych uczestników Wyścl­
.gu Poko.Ju. '30 taką legity­
mację dały im dotychczaso­
we wyniki. 

ZA CB AR. 

Zagubieni 
kolarze 

W komunikacie z wynikami 
VII etapu, komisja opuśeila 
wczoraj dwóch zawodników: 
Krivkę (CSR) i Ostergaarda 
(Dania). K.rivka zajął ósme 
miejsce, za Dalgaardem, ma­
jąc czas 5.33,28 godz., zaś 0-
stergaard 5.33,30 godz. 

W wyniku tego sprostowR­
nla. Kerkhoven spadł na IO 
miejsce, Klabińsk! na 11, Pe­
dersen 12 itd„ natomiast Ła­
sak utrzymał sw~ szesnaste 
miejsce. 

.gdybym ·nie mial z ' prawej 
strnny Klabińskiego, nie 
chcialem gwałtownie skrę­
cać, aby nie spowodować 
drugiej kraks11, StaTalem się 
więc wjechać międz11 Klabiń­
skiego a kolarzy leżqcych na 
ziemi \ właśnie wówczas do­
staiem po~lizg i upadłem. 
Wstalem jednak szybko i po­
jech.alem dalej, mimo okrop­
nego bó!u w nodze I barku. 
Ujechalem może z 5 km i czu­
lę, 'że słabnę coraz bardziei. 
Wierzcie mi, że batem się 
myśleć o wvcofaniu. Po pro­
stu balem się, jak przyjmą to 
ci, którzil okq.zują ml tyle 
svmpatii i serca. I mnie s!ę 
wydawało, że może wytrzy­
mam, nawet gdybym miał 
przyjechać na ostatnim miej­
scu. Toczyłem z sobq d!ugq 
walkę. Mia!em przecid pod­
jąć ciężką decyzję. Nie wiem. 
kolego redaktorze, czy jeź­
dziliście kiedy n.a roweTze i 
cz11 kiedykolwiek potłukli§cie 
się. Proszę mi jednak wierzyć, 
~e nie maulem dalej jechać, 
napa po pró.,tu nie ciqgnęla 
pedału, a ręka ledwo trzyma­
~a kierownik. Proszę, niech et, 
kt6Tym sprawHem tym przy· 
kraść, wybaczą mł. Zapew­
niam, że jeśli dostqpię jeszcze 
kiedyś zaszczytu repTezento­
wania barw Polski, postaram 
się lepiej pojechać. 

Rozmawlal R. ZDEB. 

Aby dobrze wypocząć 
pojadą w góry, radzimy 
z.abrać spodnie (jeśli ma-
cie), ciepły sweterek i wia­
trówkę. Należy pamiętać tak­
że o opalaczach, aby można 
było w pełni korzystać z po­
wietrza i słońca. 

Ważną rzeczą Jest wygodne 
obuwie. Buty na wysokich ob­
casach możecie śmiało zosta­
wić w domu. Nikt Wam nie 
weźmie za złe, jeśli na wie­
czorkach wczasowych pokaźe­
cie się w sportowych panto­
flach. 

Wszelkie kosmetyk! radzimy 

„.lecz o ławki na przystan­
kach. ZW)'kłe ławki, jakie 

· spotkać mo:':.na w pasażach, w 
parkach i na przystankach w 
Wa.rszawie. Ławki takie na 

Kronika 
partyina 

llzl•lnlca Ruda: Dz.U. 11 
bm., o godz. 16, w loka;Ju KD. 
ul. Be<lt'"raka 42, odbędzie 
slę nar„da I sekretarzy pod­
st.aiwowych organl;o;ac.1 1 par)y)· 
nych I przewodniczących rad 
i.akładowyeh. · 

* * * 
Dz;lś, 11 bm., o godz. 16, w 

loka·lu KD, ul. Sedna.raka 42, 
O<)będzle ' się kolejne za.jęcie 
szkolenlowe prelegentów h. t. 
„Walka o re>lllZ"-Cję wymogów 
podstawowego prawa socja­
\lzmu w naszym kraju'". 

"'""'''"'"'"'' ..... ' ' 
Komunikaty 

ł.ódzklego Ołrodka 

Szkolenla Partyjnego 
Słuchacze samoksztalC'<!nla kle 

runkowogo winni zgłosić się do 
Ośmrlka po odbiór btbllograrn 
do tematu. „o niektórych zarla 
nla c- h nrR:anlzacvinych 1 %mla· 

nach w Statucie partii". 
W bieżącym tyg0dnlu odbęda 

się na powy•szy temat następu 
Jące semlnarfa: 

dn. I 3 maja, godz. 17, dla 
.grup h lstoril polskiego ruchu ro· 
botnlCZ0SiiO. 

dn. 14 ma 1a. goclz. 17, rłl• 
grup materializmu dialektyczne· 
go I historycznego. 

"' * ... 
Ośrodek Szkotenla Partyjnego 

podaje do wiadomości. że dn la 
13.V. br„ o godz. 17. w lokalu 
Ośrodka przy ul. Traugutta 1. 
n~1ht"<i:?1e się orlrzyt nA temqt· 
„ZMP - przodu]ący oddzlal mło­
dzież~ w walce o rozwój roln C· 
twa w Polsce Ludowej". Na od 
czyt winni pqybyć propagan · · 
dyścl I słuchacze zespołów szko· 
ren !owych ZMP. Odczyt wygłosi 
tow. Chabelskl. 

Dzlslefsz.ef nocy dyturuJ-. na-
1tępuj11ee a.pteki: Pabianicka 56, 
Plotrkowska 127. Przejazd 19. 
7.lelona 28. Wschodnia 54. Llma­
nowskle<;:o 1. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur poł<lżnlczo-qlnekolcql-
czny: od itod'l. 8 do 20 dyżuruje 
SzpitaJ Im. dr H. WolC. ul. Ła­
giewnicka 34. od godz. 20 do 8 
- SzpltaJ lm. Cu rle-SkłO<lowskleJ , 
ul. Curkl·Skl<>dowsklej 15. 

Pociotowie Ratunkowe - 254-44 
Straż Pożarna - 8 
Miejska Kome.,cta MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji 
159·15. 

Podobnie wygląd.a w vccze­
kailni .na ulky Północnej i w 
wielu innych punktach miasta. 

ŁAWKI 
NA PIOTRKOWSKIEJ 

TO ABSURD ... 
.„ale na Al. Kościus~i przy 

ul. Miokiewjcza, Ziel~j. przy 
Kolei Obwodowej - byłyby 
wielkim udogoónien.iem dla 
wielu• cz.ek.ają·cych na tram­
waj. 

* * "' 
Zyczenia powyższe nie s11 

„wygórowane". Przy odrobi~ 
nie dob.riij woli można znaleźć 
funduscze na ustawienie ławek 
na niektórych przystankach 
Łodzi. 

Bilety na koncert spTzedctjt 
kasa Filharmonii. · 

Uśmiechnij się 

Bez podpisu. 

R!KORD (Rzgowska 2) - „Od· 
zy•kane ucztście", dod. „W 
kraju soc~lzmu" 7.53 -
godz. l 8, 20. 

ROMA. (Rzgowska 84) - Nie ma 
N P<>koju pod oliwkaml:: dod 

OWY (Wlęcko~k,!ego 15) „Ce ramika weqlerska" .:._ godz. 
godz. lll - ,,DziewczyNI z 18, 20. ' 
dzbanem". · SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Lubow 

IM. ST. JA.RACZA. (Jaracza 27) J.•!"Qwa)a" lt seria, dod. „B)I· 
godz. 19 - „Imieniny pana dY· ti•my w Bukareszcie" - iC>dZ. 
rektora•'. · 18.30. „ 

POWSZECHNY (Obr. Stll\lngradu SWIT (Bałucki Rynek) - .. Nleu• 
21) - godz. 19 - „Lu" tr b -MUZYCZNY (Piotrkowska ~43) - s auony atalion' • dod. „llad 
godz. 19.15 - „Wesoła w<ló Morzem Czarnym•• - iibdz. 18 
k~ • m . . 

SA.·1 VRYKóW (Traugutta ll _ ·TA.TRY (Sienkiewicza 40) - ,.Pod• 
godz. · 19.15 - ,.D•J~Y wam sttp &watki", dod. ,.Gdańska °" 

~··· powieść" - godz. 16 lB 20 
slowo humoru", WŁóKNl.ARZ (Próchnika !Sl ·_, 

A.RLEKIN (Plotrkow&ka 1.52) ..,,c
0
.•lulou" - godz. 15, 17.30, 

godz. 17 - „Skocz.k Toczel<". " 
PINOKIO (Kop&rnll<.a 16) - godz. WOLNOSC IPM:vbyszewsiuego 161 

LO - „Guliwer .w kr•lm• Lill· - „Paloma" - 110<lz. 16 IS. 
putów" - godz. 17 - „Trzy 20 · ' 
misie". ZA.Ctf~TA. (Zgl<1rsk.a 26) - ,.Do-

WDK (Traugutta 18) - godz. 18 mek z kart", dod. „! li $wiato-
- dr K. Sroczvńs•kl wygłosi wy Konqres Studentów w Wa,.. 
odczyt pt. „ Wspćlcz:esne poql11· sza.wie" - godz. 18, 20. 
dy na tywi<onie n emowl11t", DWOriCOWE (!Jwoczec 1'a11skł) _, 

lltUZEA. 
PRZYRODNI-Cl! (park Sl&nldewr­

c:r,a) - w godT.. 10-17. 
SZTUKI (Wlęckowsk ' t>llO :l6) 

w godz. 9-15. 
A.RCHEOLOGICZNE I r:.TllOGRo\­

FICZNE (Pl. Wol<OOścl 14) - W 
S/odZ. 10-18. 

„,Letnia spartakiada„, , Zona 
polarna", -.Połowy n• Morzu 
Kaspijskim", PKF 18·5'4 -
SiiOdz. 16. 17, tB. 19. 20 21 22. 

I llJ/lnJjj] 
611.ŁTYK (Na.rulOW,c>.a 20) 

„Ni'uczyc\el bńca" Jl serla, 
dod. „lltmtenle 1łońca" - WTOIUK, 11 MA.JA. 1954 ROKU 
godz. 16, 18, 20. . ŁODZ, FALA. 230,1'11'\ . 

GDYNIA. (Przejazd 2) - Pro,11re.m 
rtJmńw dokumentalnych t kult.· Wto\DOMOSCt: 5.05, 6.00, 7.00, 
oświatowych: „Spotkanie z 7.50, 12.0<ł. u.oo 18.15 21.30 
młodołcill". .,Mal•rz W•ru.· 23.SS. ' ' ' 
czaqin", „Swlat młodych" „.53 
PKF 18-54 - godz. 18, 19, 20. 6.30 Ka.landarz radiowy. 6.37 
Program dla najmlod„ych: Muzyka POnularn.a 6-50 Glma..,,._ 
.Gosi Baby Jaql''. „Janek Wy· tyk.a. 7.15 Muzyka poranna. 8.00 
rwid;tb", „Lew I 11j11c" - „Bfęklłna '"'2!lafeta". 8.25 KonC<>~ 
godz. 16, ; 7. poranny. 12.10 Pleśni kompozy-

Mt.ODA. GWA.RD!A. (Zielona 2) - torów pols.ldch ~ J 2.25 Na swo)• 
„A. po sobocie J„t niedziela", eką nutę". 12.43 AudycJ:O dla wsi. 
dod. „Droqa racjonalizatora" 13.0o lnf<>."lnacje dnia. 13.05 Pro­
- godz. 16, 18. 20. gram donla. l:l.10 Przeglad prasy 

MUZA .(Pabianicka 173) - „Pl11t· B(ol{!C7JOej. l4.10 Dla klas III I 
ka z ullcy BankleJ" - godz. IV stuchow. 14.30 Dla kółek mto-
18, 20.30. . dych przyrodników. 15.!JO Ko­

PIONIER (Fr8"lciBzk&l&ka 311 - respondencja z zagranlcy. J:i.15 
„A.rena mlalyeh", doc\. „Sport Kooce.rt studentów. 15.4:5 Sulta 
radziecki" 4-53 - godz. 17, 19. w!elkopol&ka". 16.00 Muzyka roz. 

POLONIA. (PiolrKOWska 1571 - ~kowa. 16.10 Łódz.kt tygodnlk 
„Celulora" - iOdz. 1.5. 17.30, d~'wlękowy. 16.25 Koncert ork. 
20 ŁRPR p. d. Henryka Del>icha 

PRZEDWIOSNIE (Zeromsklego 76) 16.45 .. Wśród przyjació!'". 16.5~ 
- ,.Dzl„nnlk marynarza", dod. Reportaż z cy'kJu „Na drogach 
„Ili sp.artaklaoda WP" - godz. postępu I wle<:lzy", 17.00 D!a 
18, 20. dz!<0cl - słuchowisko. 17.30 Kwa. 
MA.JA ( K!llń,..klego 178) - ,.Ma· drans oollstów. ! 7.45 „z mlkro­
ly p....tyzant", dod. „Jezioro Conerrt przez miasto 1 wle8". 18.00 
ŁO<loqa" - godz. 17, lll.1.5. „Keżdy drobiazg się liczy". 18.20 

-----------,,Gra orklastra. 19.00 Muzykill I 
eJktuaanoścl. 19.25 Audycja l! te­

O tym 
należy pamrętać„. 

' Zdarza się często, te na ur­
lop wyjeżdża cała rodzina i 
mieszkanie w mieście na pe­
wien czas zostawiamy zam­
knięte. Musimy wówczas pa-

r=ka. 19.4.5 Kompozytor tygod­
nia. · 20.30 Audycja ~ktuaLna. 
20.45 „5:0 dla młodo&cl". 21.1.5 
Pleśnl. 21.45 Wiadomości sporto­
we. 21 .50 Rep. i VII Kolarskiecio 
Wyściąu Pokoju. 22.00 Muzyka 
tanec,.,na. 22.20 Audycja literac­
ka. 22.40 Muzyka kameralna: 
23.10 Muzyka t>->tetowa. 23.42 N..­
Mro.!e wlec.wrne. 

FA.LA 1 .322 m 
WIA.OOMOSCI: 5.05, 6.00 7 OO 

7.5o, 12.04, 1&.00, 20.00, 23.oci. ' 

1--------------, miętać o kilku ważnych rze­

6.15 Reportaż z vi1 Kolar8kle­
go WyśCl!gu Pokoju. 6.30 Kalen­
darz radiowy. 6.37 Mulyka popu· 
l&m11. 6.50 Glmna&tyka. 7.15 Mu· 
cyk.a rozrywkowa. 7.40 Program 
dnia. 8.00 Dla młodzieży MJkót 
Podstawowych - „Blęl<lł:na szta-

Sportowa bluza 
czach, które trzeba wykonać 
przed wyjazdem. A "więc: 

Urlop o każdej porze roku 
może być pi:zyjem.nie wyko­
rzystany. Zależy to od tego, w 
jaki sposób jest zaplanowany. 
Niewątpliwie głównym celem 
urlopu jest przede wszystkim 
wypoczynek. Ale wypoczy­
wać, to nie znaczy wcale 
nLc nie robić, dużo spać, do­
brze jeść itp. Po takim wypo­
czynku do pracy wrócin1y na 
pewno znudzeni i nie mniej 
z.męczeni niż przed urlopem. 
Jak się wobec tego urządzić, 
aby rzeczywiście wypocząć? 
Niektórzy z Was, drogie Czy• 
telnicz.ki i Czytel.Q.!cy, wy jadą 
na wczasy. Tym właśnie ch~e­
my dać dziś kilka wskazówek 
i rad, w jaki sposób przygoto­
wać się do wczasów. 

także na ten okres odłożyć, a Sportowa bluza, której mo-
zabrać jedynie ze sobą jakiś d 1 poda da· · 

Przede wszystkim mleszk.a­
n!e należy posprzątać, zamieść 
pod.łoi:f . (lub wytrzeć wilgotną 
ścierką), pozwijać przekłada­
jąc gazetami dywany, dywa­
niki, kilimy itp. Meble wyście­
łane, jak: kanapy, tapczany, 
fotele itp„ po 'wytrzepaniu, o­
czyszczeniu! przesypaniu środ­
kami przeciwmolowym!, na­
krywamy czystymi pokrowca­
mi tak, aby kurz nie dostał 
się do załamań. Okna najlepiej 
zasłonić płótnem lub kretonem, 
gdyż firanki wystawione na 
działanie slońca niszczą się. 

1 !et.a", 8.25 Muzyka francuska. 
9.00 Dla kloo !X-XI - srucho­
wlsko pt. „Generał Jasi1\skl. poe­
ta rewolucji", 9.40 Dla przed­
~koll - audycja słowno - mu­
zyczna pt. „Zielona l>ajka'", 10.00 
Muzyka PQ!'8J!1na. 10.40 Rachma­
ninow: wariacje na temat Paga­
niniego. 11.05 Dla kla.s I I Il -
•łltchow!.!>ko pt. „Cudaczek-Wy­
śm!<>waczek I pa,nna Obrażalso\<a". 
11.30 Muzyka I aktuaino>lcl. 12.10 
Pieśni kompozytorów polskich w 

.,wykonru1lu W. Br1,ezlńskiego. 
12.25 „Na swojską nutę'" - ,llra 
ze>pół ins trumentalny A. Dan,. 
szewsk.ie.o;o. 12.45 Audycja dla 
WISI, 15.25 Prognann dnla. 15.30 
Dla dzieci - odc. POwle:!cl p\. 
Tajemnica dzikiego sz.ybu ·• 
16.05 „żacy na Uniwersytecie 
Krakowskim". 16.20 Koncert or­
kle.slrv mandolinistów pod dyr. 
E. C'lukszy. 16.45 Pleśni. 17.00 Z 
Ż)'Cla Związku Radzieckiego. 17.30 
„z mel<>di~ I piosenką przez 
śwlast" - audycja słowno . mu­
zyc:r.n.a. l 6.20 Książki. które na 
WB.3 cr.ek„.Ją. 18.50 Odpowiadamy 
sluc\1acrom w sprawach mlędzy­
narodowych. 19.00 Gra orki~tra 
PR Pod dvr. S. Rachonia. 19.45 
Audycja dla w•I. 20.30 Koocert 
B)'ffifonlc1,n.v. 21.35 „Do ~ląt.kJ" 
-wiersze poetów polskich'". 21.45 
Bułgarskie melodie ludowe. 22.00 
Audycja soorlowa. 22.10 Muzy• 
lca dla wszystkich. · 

Przede wszystkim nalefy 
odrzucić kłopoty ,I zrnartwie­
n.ia o strój, jaki zabrać ze so­
bą. Nie radzimy . w żadnym 
wypadku zabierać dużo ubra­
nia. Kobiety powinny ograni­
czyć ilość sukienek, poniewai 
przydają się mało, a tylko ob­
ciążają walizy. 

Najpraktyczniejszym stro-
jem o każdej porze roku jest 
spódnica ! kilka bluzek (rów­
·aiei cleplejsze). Tym. kt(>re 

' eh 1 ś · ż e jem,Y. na Je się za- Kw'Gtkl don'ezkowe m-„na 
krem. Słonce, ru wie e ó "" l k · dl - , lTL r wno dla m„~czyzn, a 1 a b _. ć ed h ! 
powietrze sprawią że nle bę- za e„„,eczy prz usc n ę-
dziecie potrzebowały uciekać kobiet. Bardzo Wam slę ona I ciem w następujący sposób: 
się do sztucznego podkreślania przyda na wczasach. Wykonać stawiamy doniczki w chlod­
swej uródy. ją można z !lauS"LU, zamszu, nym miejscu, obok każdej do-

welwetu, a nawet z pc>peliny. niczki stawiamy naczynie z 
Radzimy wszystkim 'ak najwi~ej przebywać na św!e- Jest uszyta z nakładanym wodą, w którym zanurzamy 

ży'm powietrzu 1 w ruchu, nie karczkiem z. przodu i z tylu, z koniec czystego k.nota (laki, 
zrażać się chwilowym zmęcze- krytym zapięciem (na guziki ;ak do lampy naftowej), drugi 

nl'em' po dluz'szeJ' \l•yc1'eczce lub zamek błyskawiczny) z koniec kładziemy do donlC%k!. 
· Zabezpieczone w ten sposób 

czy spacerze. p ionowo przeciętym! kiesze- kwiatki nie zwiędną, gdyt 

W następnym numerze po- niami. Z tyłu bluza śclągnli:ta przez caly czas naszej nie­
damy praktyczne" modele rói- , jest pateczkami, przypiętym! obecności będą czerpały ń!e-
nych wczasowych strojów. na guzikL zbędną wllaoć. 

.Książeczka. P.KO 
pomaga rac;onalnie 

gospodarować pieniędzmi 
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